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(Zaproszenie wyborców. — Sprawa kolei ze Lwo­
wa przez Żółkiew do Rawy. — Jeszcze o młodo - 
czeobaeh 1 o dr. Gregrze. Bieżące wiadomości 
z zagranicy. — Z obozu centralistycznego. — Ze 

stronnictw kroackich.)

Donoszą z Sądeckiego do Oaz. K ra k :
Poseł do sejmn krajowego z mniejszych po­

siadłości okręgu Staro-Sądeckiego, p. starosta 
Zborowski, zaprasza reprezentantów, względnie 
wyborców wszystkich gmin, do tegoż okręgu 
należących, na 19. grndnia b. r. do Starego Są­
cza. gdzie, po wyjaśnienia ważniejszych czyn­
ności sejmowych, ma zażądać od swych wybor­
ców jasnego wyszczególnienia dalszych postula­
tów, dążących na gruncie samorządu do rozwo­
ju moralnego i podniesienia bytu materjalnego 
w krajn.

Już donosiliśmy, że we Wiednia bawi k il­
kunastu szlachty bukowińskiej, starających się 
o koleje lokalne, któreby w kilka kierunkach 
przerzynały ten kraik. Otóż "prawa tych przy­
szłych kolei lokalnych na Bako ini > jest w pe­
wnym związku ze sprawą zamierzonej kolei ze 
Lwowa do Rawy Kolej Czerniowiec* , posiada 
zapasa 37, n ilioua złr. z dawnej emisji obliga- 
cyj. Jestto fundusz, z którego zamierzono bu­
dować kolej "te Lwowa przez Rawę do granicy 
Kongresówki. Jeżeliby postanowiono budować 
te różne lime lokalne, których się szlachta bu­
kowińska dopomina, toby niezawodnie nie stało 
na budowę kolei ze Lwowa do Rawy, a ewen- 
tnalnie do granicy Królestwa. A  jednak każdy 
przyznać musi, że chociażby tę linię budowano 
jako lokalną, to będzie oaa linią główną, gdyż 
korzyść z niej nietylko będzie miał Lwów, Żół­
kiew, Rawa i ich okolice, lecz doprowadzona 
do granicy, stać się może główną arterją trans­
portu produktów z całej wschodniej Galicji i 
z Rumunii na Warszawę do Szczecina lab Gdań­
ska jako o 45 mil krótsza od dotychczasowej.

Wczoraj udali się galicyjscy członkowie 
Rady zawiadowezej kolei Gzern:owieckiej do 
Wiednia na posiedzenie tej Rady. Na tem po­
siedzeniu właśnie mają być rozbierane i uchwa­
ły  powzięte sprawy kolei lokalnych na Buko­
winie, a zarazem i sprawa kolei Lwowsko-Raw- 
skiej ma być ostatecznie rozstrzygniętą. Zwra­
camy więc uwagę tych panów, ażeby czuwali 
bacznie nad tem, by fnnduśz rezerwowy kolei 
Czemiowiećkiej nie był wyczerpany budową 
różnych bukowińskich kolei lokalnych. Najwa­
żniejszą i dla kraju i dla kolei samej jest bu­
dowa kolei Lwowsko - Rawskiej, gdyż ta prze- 
dewszystkiem powinna być przeprowadzouą. 
Rząd jest za budową te, kolei, nkłady z rzą­
dem już prawie są ukończone. Więc jeżeli jutro 
czy pojutrze zapadnie w Radzie zawiadowezej 
stanowcza decyzja, mogłaby budowa kolei tej 
jaź na wiosnę się rozpocząć.

Wczoraj podnieśliśmy sprawę dr. Gregra i 
i nlnbn czeskich posłów w Wiedniu i nadmie­
niliśmy, że tylko w razie gdyby według prze­
konania posła nchwałą większości klnbn nar 
szoną była rdzennie idea narodowa, tj najwyż­
szy interes narodowy, poseł może nie poddać się 
nchwale klnbn, lecz powinien złożyć manćat i 
tym sposobem odwołać się do wyborców. Ale 
nigdy nie powinien, wystąpiwszy z klnbn za­
trzymywać mandat i luzem pot"- chodzić w 
Izbie. Je źli zaś sprawa idzie w Klubie o kwe 
stje wolnościowe lub inne podrzędniejsze, to 
poseł ma obowiązek poddać się uchwałom kln- 
bu i w myśl ich głosować w Izbie Rady pań­
stwa, złnJonej z reprezentantów różnych inuych

narodów, gdzie więc stanowisko każdego pra­
wie klubn jest międzynarodowe. Takie n nas 
po bardzo zaciętych starciach wyrobiło się 
przekonanie śród wyborców najliberalniejszych, 
i w myśl tego przekonania postępuje i mniej­
szość w Kole polskiem. Jest to objaw silnie 
utwierdzonej solidarności narodowej, dojrzałości 
narodowej.

Inaczej pojmują tę rzecz młodoczesi. U nich 
kwestje wolnościowe idą w pierwszym rzędzie 
jako główne. W imię tych kwestji gotowi w 
każdej chwili rozbić solidarność narodową, cho­
ciażby to wprowadziło eentralistów do stera i 
pozbawiło naród czeski tego stanowiska ko­
rzystnego, którego się po wielu walkach dobił. 
Uchwalenie noweli szkolnej było warnukiem 
koniecznym utrzymania dotychczasowej przewa­
gi i wpływu Czechów w Radzie państwa. W  
razie odrzucenia jej byłaby przepadła i wię­
kszość dotychczasowa Izby. Należący do mło- 
doczeskiej partji p. Tonner poddał się więc 
z tego powodu dotyczącej uchwale klubu cze­
skiego. Wyborcy młodoczescy dali mn za to 
wotum nieufności. On złożył mandat a dr. 
Gregr został wybrany, dlatego, iż głosił ciągle 
zasadę, że w sprawach wolnościowych nie powi­
nien się poseł nigdy poddawać uchwale wię­
kszości klnbn.

Że między wyborcami czeskimi znalazła się 
część mała, która nie jest przejęta idea naro­
dową, i po nad nią stawia ideę' wolnościową, 
temu się nie dziwimy. Aberracje takie zdarzają 
się w każdym narodzie. I  socjalizm jest podo­
bną aberracją. Ale że redaktor wielkiego dzien­
nika może się znaleźć, podobną zasadę głoszący, 
i że powszechne oburzenie narodu nie przywie­
dzie go do opamiętania, to jest dla nas niepo- 
jętem.

U nas np. znalazł się wprawdzie dzienni­
czek, co z podobną zasadą wystąpił, wzywając 
do bu u tu przeciw przedwyborczemu komite­
towi centralnemu polskiemu, a do głosowania 
za kaudydatami komitetu moskaloftlskiego pod 
hasłem wolnościowem, demokratycznem; ale 
zgromiony przez inne dzienniki i przez po­
wszechne oburzenie, zamilkł i jnż dalej do bun 
tu nie wzywał. Ale był to początkujący dzien­
nikarz, nieobeznany zupełnie z stosunkami ga- 
licyjskiemi, i to go tlómaczyło z wybryku.

Niemiecki kronprinz jest jnż w Rzymie, 
gdzie go jak donoszą 1 :legram z entuzjazmem 
przyjęto. Możemy się teraz spodziewać łokcio­
wych telegramów o różnorodnych uroczysto­
ściach, rewiach, -galowych przedstawieniach itd., 
jak zwykle poacza m narazych podróży, ale 
cały ten recepcyjny ap _a t niema żadnego po­
litycznego znaczenia. O tem, co będzie mieć 
znaczenie, o wymianie zdań z papieżem i kró 
lem włoskim, będzie prasa snuć domysły; ale 
dopiero później, po powrocie do Berlina, w fak­
tach okaże się, jakim rezultatem jego podróż 
włoska uwieńczoną została.

Sądzono, że w skutek wystąpienia mini­
stra Pnttkamera w sprawie reformy wyborczej 
za jawnem głosowaniem do rajchstagu i sejmu, 
stanowisko tegoż zachwiane zostało, okazuje się 
jednak, że wcale tak nie jest. Post na naczel- 
nem miejsca tłastemi literami wydrukowała ar­
tykuł pełen pochwał dla niego, rozpoczynający 
się słowami: „Snkees największy odniósł p. 
Pnttkamer.” W kołach konserwatywnych nie u- 
w iia ją  stanowiska Pnttkamera wcale za za­
chwiane, a krąży nawet pogłoska, że otrzymał 
za swoje wystąpienie przeciw liberałom pi­
smo pochwalne z Friedrichsruhe od Bismarka.

Francuski poseł Couriel ryniósł bardzo 
dobre wrażenie z odwiedzin b Bismarka, i jak 
do Nat. 2ta telegrafują, przesłał o tem spra- 
wozdauie do Pa ryża. Zapewniają, że odwiedzi­
ny te w niczem nie zmieniły neutralnego sta­
nowisk; Niemiec w sprawie tonkińskiej.

W  francuskiej Izbie deputowanych został 
w piątek odrzucony 235 głosami przeciw 191

wniosek Raspaila o zniesienie ambasady fran- 
cuskiej przy Watykanie. Dyskusja była bardzo 
ożywioną, a nie brakło w niej przytyków do 
obecnej podróży niemieckiego następcy tronn. 
Spuller występował przeciw wnioskowi Ra­
spaila, twierdząc, że Francja jest państwem 
katolickiem, przeciw czemu protestowała skraj­
na lewica z p. Clemencean na czele, zarzucając 
Spullerowi, ze dąży do teki ministerjalnej, że 
co innego mówi a robi itd. Deputowany Girard 
wśród wzburzenia odczyta Artykuł z Journal 
de Bome, że poseł francuzy pocałował papie­
ża w pantofel. Gassagaac "uerzał na Spnllera 
za jego ndauy katolicyzm, >odczas gdy on sam 
katolików prześladował. Madier de Montjau 
wspomniał o podróży niemieckiego następcy 
tronn do Rzymn i wystąpił ze zdaniem, że te 
raz właśnie Francja powinna sie zamanifesto­
wać jako państwo wolnomyślne. Na takich ga­
daninach zeszło dosyć czasu, wreszcie wniosek 
Raspaila odrzucono.

Potwierdza się wiadomość, że król Anamn, 
HispHoa, który Francji swe wyniesienie za­
wdzięczał, został otruty, i że mandaryni z Hue 
wypowiedzieli wojnę Francji. W  Paryżu wcale 
się pod tym względem nie łudzą i zbroją się 
czem prędzej.

W niedzielę był p. Tomaszczuk w Pradze 
z odczytem na dochód tamtejszego towarzystwa 
szrajbjudów „o indywii taliźmie w państwie i 
życia kulturowem‘ . Według telegramów centra­
listycznych, p Tomaszcznk przedstawiał kon­
stytucjonalizm jako wynik wcale jeszcze nie­
skończonego rozwoju wśzeehdziejowego, przeby­
wający właśnie próbę najniebezpieczniejszą, ma 
się bowiem teraz okazać, czy dach konstytucjo­
nalizmu jest na tyle silnym, aby pokonał form 
swoich nadużycie. Źe to jednak była apologia 
renegactwa, dowodzi sam napis odczyta, zesta­
wiony z politycznem postępowaniem p. Toma- 
szcznka, a jnż namacalnie mowa o p. Tomaszczn- 
ku, którą na następnym bankiecie w kasynie 
niemieckiem miał p. Schmeykal.

Lecz właściwie nie chodzi nam o takie in­
dywiduum jak p. Tomaszcznk, tylko o dalszy 
wywód mowy p. Schmeykala, arcyrabina partji 
centralistycznej, w którym oświadczył, że z 
obecnym, narodo ościowym prądem czasu nie 
masz kompromisów, i że polityka pojednawcza 
wywołała tylko krzyk w obozie bemackim prze­
ciw wychylającemu ciągle kogi czeskiemu pr - 
rn politycznemu i przeciw konsekwencjom one- 

go, krzyk o wczesną ochronę przez oddzielnie 
okręgów językowych i Ury tąpi aih z fcia* \ v- 
lamentarnych

Co znaczy to ponowne grożenie, i to Ze 
strony takiego Schmeykala, wcale nienależące- 
go do kąpanych w skropię? Wprawdzie po od­
roczeniu Izby posłów jeden z głównych orga­
nów centralistycznych obwo i, że „abstencja 
powinna jak niecz Damoklesa wisieć nad Radą 
pa listwa” -  ale najgłówniejszy z tych orga­
nów — bo Nowa Preese — równocześnie wyka­
zuje, źe polityka abstencyjna jest podobną po­
lityce Samsona, gdy podrywając filar sali, w 
której byli jego wrogi'zebrani, zgruchotał wpra­
wdzie tych wrogów, ale i sam zginął. Jak wie­
my, i p. Plener a organa jego obmywają z za­
rzutu dążenia do abstencji; i w ogóle organa cen­
tralistyczne ogromnie cieszą się z wynika wy­
boru z morawskiej kurji dworskiej, gdyż .tym 
sposobem uwolnieni zostali centraliści od po­
trzeby zajmywania się sprawą absteocyjną” . 
Więc zkąd p. Schmeykalowi na język wpada 
abstencja ? I  zkąd mu wpada podział Czech we­
dług języków, skoro Nowa Presie wykazała, 
jakie w tym podziale tkwi niebezpieczeństwo, 
skoro nikt nie mógłby zabronić rządowi, wszyst­
kie posady urzędowe w owych ewentualnie od­
graniczonych dla Niemców okręgach obsadzać 
Czechami, nmiejącymi po niemiecka?

Mamy tu podobno przed sobą manewr u- 
miarkowanych eentralistów. Podczas feryj par­

lamentarnych tak długich i pełnych św iąt, mają 
młodocentraliści szerokie pole do popisu. Ta- 
kiemi zaś występywaniami jak właśnie Schmey­
kala, chcą umiarkowani wywieść w pole mło- 
docentralistów, aby eicho siedzieli przez ferje. 
Czego dowodem i wiadomość, że dyrektorjat 
lewicy .najdalej” w połowie stycznia zbierze 
się we Wiedniu na naradę nad rezolucjami be- 
mackiej konferencji z d. 25. z. m., i że uchwałę 
swoją tak co do nich jak i co do innych spraw 
dyrektorjat jeszcze „przed* zebraniem się Rady 
państwa ogłosi. A wiadomość ta okazała się 
nie w organach wiedeńskich lnb pragskich, lecz 
w jeduem z prowincjonalnych pism bem&ckich, 
zkąd ją  centralistyczne binro prasowe wszędzie 
roz trąbiło.

Jako komentarz da pierwszego posiedzenia 
sejmn kroackiego, (z którego mi my niestety te­
legram bardzo krótki) mogą posłużyć następu­
jące wiadomości z Zagrzebia d. 16 bm.:

Cały dzisiejszy dzień był zapełniony kon­
ferencjami i posiedzeniami klubowemi. — Klub 
stronnictwa narodowego (dotychczasowej wię­
kszości sejmowej) zebrał się bardzo licznie; 
przybył także minister dla spraw kroackich br. 
Bedekowicz i były ban hr. ?tjace icz. Dyskusję 
polityczną odłożono do en wili, gdy ban ogłosi 
swój program. Załatwiono tylko sprawy for­
malne, tudzież postanowiono, akta wyborcze 
posłów z Pogranicza odesłać do istniejące, jnż 
komisji weryfikacyjnej, mimo że ci posłowie żą­
dają, aby tę sprawę przeprowadziła komisja, z 
pośród ich grona przez los wybraua.

Posłowie graniczarscy zebrali się osobno. 
Uważają się oni za przedstawicieli odrębnego 
kiwjn; dlatego chcą tylko sami siebie weryfi 
kować i dopiero potem wstąpić do sejmu. (Z 
telegramu jednak nosimy, ii już wczoraj za­
jęli swoje miejsca w sejmie.) Ci z posłów gra- 
niczarskieh, którzy należą do stronnictwa pra' 
czyli Starcewicza (odrębności Serbów) wnieśli 
utworzenie osobnego klnbu graniczars kiego, i 
złożenie w sejmie protestu przecii usta­
wom ugodowym (kroacko-węg.erskin.), tudzież 
przeciw wszystkim po ugodzie (kroaeko- węgier­
skiej) wydanym ustawom, jako nieważny"! IU. 
Pogranicza.

Wniosek tei napotkał na opór, pozostał 
w mniejszości, mimo groźby skrajnych, że ogło­
szą wyborcom imiona wszystkich, którzy do 
protestu się nie przyłączą. Z telegramu widzi­
my, że uchwalono nie protest, ali rapowiędzia- 
no jakieś wyjaśnienia.

Stronnictwo prawa (serbskiej odrębności) u- 
ca waliło,. przystąpić do e^ertnalnege proboto 
mniejszości graniczarskiej. Nie riemy, czy to 
było to samo zebranie, czy inne, na któren 30 
posłów serbskich uchwaliło, utworzyć osobny 
klub serbski, bez osobnego programu polity- 
znegc tylko dla strzeżenit praw serbskich cu 

do szkoły, kościoła; i narodowości.
Stronnictwo niezawisłe (kroackie, a„ 

do oderwania od Węgier) uchwal iłr trzymać się 
ogłoszonego w Pozorze programu.

Korespondencie „Ga. JSar.M
Kraków d. 16. grudnia

(?) Wiele ha narobiło jak wam wiadomo 
przemówienie akademika i prezesa czytelni alta- 
aemickiej Jendla na wieczorka Mickiewiczow­
skim. Pan Jendl w mowie swej bowiem wystą­
pił bardzo jaskrawo przeciw szlachcie, utrz_ 
mając że młodzież z żadnem z dotychczasowych 
stronnictw politycznych niemoźe się ideutyfi 
kować.

Po wydrukowaniu tej mowy w Bej., nastą­
pił; protesty części młodzieży akademickiej, 
prof. dr. Jordaua a nawet samej redakcji Be 
a nawet wasz Kur. Lw., mimo swych ispi-

racji pozytywistycznych oświadczył się przeciw 
radykalnej mowie Jendla.

Niewspomniałem wam o całem tem zajścia, 
ale najlepszy sąd w sprawie tej wydał Przegl. 
lit. i art., którego kronikarz bardzo dowcipnie 
chłoszcze zarozumiałość niektórych niepowoła­
nych, a to nietylko z grona młodzieży.

Pisze on :
„Nie mam bynajmniej zamiarn rozbierać 

mowy prezesa czytelni. Uważam zastanawianie 
się nad jej treścią za zbytek grzeczności ze 
strony dziennikarstwa, a wątpię bardzo, aby 
czytelników moich obchodziło to, jakich zasad 
jest pan prezes, jakie są jego zapatrywania po­
lityczne i jaki program dla zbawienia narodu 
o myślić raczył. Ja pragnę tylko zwrócić uwa­
gę na zastraszające objawy politykomanii.

„Wieczorki Mickiewiczowskie były jeszcze 
przed paru laty urządzane w cela oddania hoł- 
dn poecie — dziś zmieniły się one w dysputy 
polityczne, przeplatane deklamacją, śpiewem i 
grą na fortepianie. Stały się one środkiem do 
wypłynięcia na wierzch „młodych polityków” , 
nie chodzi dziś bowiem bynajmniej o Mickie­
wicza, tylko o popisanie się młodych panów 
prezesów i młodych panów profesorów. Co tam­
ci panowie mówią, o to mniejsza: podwalin
świata nie wstrząsą, Bismarka nie przestraszą 
— ale sam fakt pozostaje, i to fakt smntny, że 
politykomania, z której napozór wyleczyliśmy 
się, zaczyna nanowo grasować i to w tych sfe­
rach, od których szczególniej zdała być po­
winna.

„Kilka to lat zaledwie mija jak Akademia 
głosiła kosmopolityzm nauki, jak ś. p. Szujski 
walczył w obronie zdania, iż nanka nic wspól­
nego z polityką mieć nie może, jak tenże Sznj- 
ski i,ltt ii śuiąśj vr |fes#roW e fńę .pozwa­
lali młodzieży przemówić kilkn słów had gro­
bami Skóbl. i Dietla ho „njł-^fcfieź, hiilcz^ć po­
winna”. Występowano przeciw takiemn " pojmo­
wania rzeczy, przeciw takiemn zasklepianiu się 
nauki, takiemn milczenia młodzieży. I  nikt się 
wówczas nie spodziewał, że nastąpi zwrot cał­
kiem inny, źe z katedr uniwersyteckich nie
słowa nauki lecz polityka głoszoną będzie, że 
młodzież z programami politycznemi wystąpi 
publicznie Oitateczności zeszły się.

„Młodzieży i jej prezesom najmniej się 
dziwić należy. Oai naśladują swych przełożo­
nych, a że inaczej niż oni polityknją, to dowód, 
że ci przełożeni wpływ wywierają tylko pod 
względem formy a nie pod względem treści. 
Kto wie czy nie byłoby rzeczą właściwą ozna­
czyć minimum lat, naprzykład 40, dla tych, co
na katedrach zasiadać pragną. Zasiadaliby
wówczas na nich ludzie nauki, których celem 
byłoby zaznajamianie młodzieży z wynikami 
wiedzy, a nie wyzyskiwanie naukowego stano­
wiska dla własnej karjery. Profesor prawa pol­
skiego nie wykładałby „dziejów porozbiorowych* 
dla pokazania swych zdolności politycznych,
profesor historji polskiej nie stawiałby progra­
mów i nie nauczał o „mądrości wężej i łago­
dności gołębiej”, bo mu nie o wężach i gołę­
biach gadać, ale o tem kiedy się urodził, co 
robił i kiedy umarł Kazimierz Jagiellończyk 
lnb Bolesław Wstydliwy.

„Choroba politykomanii przechodzi jnż do 
uczniów gimnazjalnych. Wszak w zeszłym roku 
jakiś 7-klasista stawiał również swój program 
polityczny, a niezadługo wyczytamy, źe „Józef 
bzporek, uczeń IV. klasy normalnej, w pełnem 
głębokich myśli przemówienia wskazywał naro­
dowi praktyczne drogi prowadzące do npragnio- 
nego celu.* Ref. mowę tę wydrukuje, C »n  wy­
stąpi ze świętem oburzeniem, Oaz. Krak. zro- 
spaczy o przyszłości krajn, a dr. Jordan wszech 
wobec i każ lego zosobna uwiadomić nieomie- 
szka, że się nie solidaryzuje z p. Szporkiem, 
co naturalnie wielkie wrażenie wywoła w Ma­
drycie...”

Z jego tieśdi r>ego wyjątku kronikarskiego 
yidricie, źę peccatur < xlra et ntrn, muros i źe 
czas byłoby; aby uit r»głasi_.iu'o Wprji polłtycz- 
njcł “ży to n kierunku demozratycznyin "ty

P R O Ć  M O Z O L Ą .
Obrazek galicyjski

E . Z o r j a n a .

(Ciąg dalszy.)

Pieniędzy nie starczyło na dłngt, wałęsał 
się bez cela, aż wreszcie bieda zaczęła zanadto 
dopiekać. Trzeba było szukać słnżby. Misł 
.zczęście do lndzi, zraza podobał się każdemu, 
to też nic dziwnego, że służbę znalazł. We wsi 
odległej od miejsca rodzinnego przyjął go wójt 
za parobka

Człowiek to był zamożny i porządny, a 
potrzebował kogoś do pomocy koło gospodar­
stwa domowego. Syna nie miał, żona umarła 
mt przed rokiem, a domem c lym zarządzała 
córka, j idynaczka.

Do roU Proć nie bardzo l  vl tęgi ale za to 
koło domujak chciał, umiał być pożytecznym. 
Naprawiał wszystko, od furtki począwszy, »  
skończywszy na ściennym zegarku. Umiał czy­
tać i pisać, więc niepiśmiennemu wójtowi bar­
dzo był na rękę. Przytem nmiał się przypodo­
bać. Wnet też wkradł s;ę w łaskę wójta i stał 
się jego prawą ręką. Był jego gospodarzem i 
doradcą zarazem.

We wsi wiedziano, źe jak kto chcę co u 
wójta zrobić, tylko do Procia trzeba się było 
nd&ć, a ten potrafi każdą sprawę lepiej aniżeli 
adwokat przeprowadzić. To też ndawano się 
do Procir po radę i protekcję, a co *ą tem 
idzie, że powoli zaczęły do jego kieszeni pły­
nąć pieniądze, bo nikt przecież nie wymagał 
przysługi darmo. Wprawdzie pisarz gminny nie 
bardzo rad był temu, alb o pisarza nikt już

teraz nie dbał, skoro Proć z dniem każdym 
większą miał łaskę i mir n wójta.

Nawet sam proboscz jak miał jaką sprawę 
do gminy wolał o niej wpierw mówić z Pro­
ciem, aniżeli z samym wójtem.

Umiał też Proć korzystać z takiej władzy 
i skarbił sobie ludzi i pieniądze.

A  co najdziwniejsza, że nie pił i prowa­
dził się prządnie.

Jakaby tego mogła być przyczyna?
O była, była, i to nie byle jaka.
Mówiliśmy jnż, że Proć za młoda łubiał u- 

mizg&ć się do dziewcząt, a trzeba dodać, że 
miał szczęście do nich. Teraz wpadła mu bar­
dzo w oko córka wójta Ołena. Proć zamarzył 
o rzeczy prawie niepodobnej.

Córki wójta to, nie przelewki, a do tego 
bogata i dynaczka.

A  jednak Proć zaczął wierzyć w możliwość 
swoich zamiarów i dla tego tak porządnie się 
prowadził. Wkrótce przekonał się, że plan jego 
powinien się udać. bo dziewczyna bardzo mn 
sprzyjać zaczęła.

Nie upłynęło pół roku, a dziewczyna wój­
towa zaślepiła się w  Procin, żt _ tż bez niego i 
żyć nie mogłaby. Zaczęli Indzie o tem szeptać 
coraz głośn.jj, a tylko wójt jeszcze nic nie 
wiedział. Tymczasem Proć tak owładnął sta 
rym wójtem, źe ten się bez niego jnż obejść 
nie mógł.

Wszystko sprz/j&ło Prociowi.
Nie chciał tracić czasn i pewnego dnia ry- 

znał wójtowi, że sobie bardzo jego córkę np” 
dobał i chce się z nią żenić.

Stary ani się tego spodziewał. Lubiał Pro­
cia bardzo, lecz wydać swą jedynaczkę za pa­
robka przecież trndno.

— A  no, to bywajcie zdrowi — odezwał 
się Proć — ja pójdę dalej w świat, wy sobie 
radźcie sami, a córka niech wam marnieje, bo 
ona bezemnie żyć nie może.

Zaczęły się lamenty ze strony Ołeni; bl_- 
óania wreszcie zmogły opór ojca. Zawsze bez­
radny musiał się zgodzić na żądanie córki, rad 
w duszy, że będzie miał i nadal Procia przy
sobie.

Trochę mn było markotno, źe to nie syn 
gospodarski z tej wsi i nic równy jego córce 
dostatkiem, lecz jnż się stało. Na frasunek po 
szedł z Prociem do karmmy na wódkę.

Niebawem odbyło się weselisko huczne. 
Wódka i piwo płynęło strugami.

Pan młody ze szczęścia się npił.
Powiadają ladzie, źe w pierwszych dniach 

po ślubie każdy jest szczęśliwy. Musiał nim 
być i Proć. Bo czegóż mn jeszcze brakowało?

Miał żonę, _ której pragnął, majątek i po- 
„ _źanie we ?sj — trzy ważne rzeczy, których 
dotąd nie posiadał, o których do niedawna na­
wet myśleć nie mógł. Trzeba tylko było pil­
nować srego szczęścia, a Bogn za nie dzięko- 
rać i lapomnieć * ipełnie przer -łości.

Wspomnieliśmy już, że pilarz gminny za­
zdrościł Prociowi wziętośęi we wsi i wpływu 
aa jjtą. Dziś wszakże mnsis się poarodzić 
% i item dokonanym i t_k też uczynił, a m - 
we t zaczął się starać o ła°*ę Mozoły

A  że to każdy pisarz gminny j*st Sprytny, 
więc mu się udało i wkrótce w wielaiej z Pro­
ciem żyli przyjaźni. Ten tylko by* jedyny szko­
puł, że Ołenia nić lubiała pisarzi i kiedy się 
tylko w ich chacie pojawił, starała się jak naj­
prędzej wyprawić go. Doświadczył tego kilka­
krotnie Proć i byłby chętnie aległ żonie, gdy­
by nie podszepty pisarz

— A co to, wy się boicie waszej żony, pa­
nie Mozoła — mówił chytrze — może to i do­
brze, boście to wy do niej przystali, a ona bo- 
gaczka i wójtówna.

Prociowi było markotno Dawny jego duch 
zły zaczął go' kusić.

— Pi»wdę mówi pisarz — pomyślał so­
bie — żona mi rozkazuie, bo tu ona niby pani, 
a ja mam być tylko parobkiem...

Gryzła go ta myśl i poszedr do karczmy. 
Tam zawsze mógł się spotkrć z pisarzem. Na 
neutralnym grancie mogli sią nągądać do woli.

A  przecież karczma nie na rozmowy tylko 
postt rięna, a rozmowa aa nnrho jakoś .e -fl- 
chodzi, więc «t«wiano fiaszkę wMki i  rnz®^ 
wij to długie nioraz godziny.

Teraz dopiero czuł Proć, że stary wójt Lu­
dny był, a Citnia nie wiedzieć za co nie ln- 
biała "'sar-a, bo to człowiek i rozumn> i miły.

No, ale kiedy 8’-ę jej już nie podoba go 
ścić w chacie pisarzu, to dla izegoźby mąż nie 
miał z nim żyć w przyjaźni i nie pogawędzić 
w karczmie.

Lecz kiedy wrac 1 niei „z późno z karczmy, 
zastawał w domu wójta markotnego, a Olei ia 
smutne, była i czasem nawet miała czerwone 
oczy.

— Czego ta głupia płau*e — myślał sobie 
Proć — albom to ja się zaorzedał w aiewolę, 
czy co?

I  szedł spać milczący.
Na drugi dzień robota jakoś mn nie szłj,, 

a myślał sobie, że nie na to wziął bogatą źo 
nę, aby się jak parobek zapracowywać.

— Godziłoby się wyjść w pole -  odzy­
wał się stary wójt — słonko już bliskc połu-. 
dnia, parobków trzeba pilnować.

Możecie ich sobie sami pilnoi/ać —  ou 
bnrknął Proć i szedł prosto ao karczmy.

Dawny nałóg zwyciężył. Kusicie) w  postaci 
pisarza ciągnął do złego.

Tak szło z dnia na dzień
Ołena płakała coraz częściej, stan wójt' 

w dychi ł  i bał się zięcia upominać i Proć bił 
nż na dobre. Wkrótce przesiadywał c;ły boży 

dzień w karczmie, s do domu ledwo zajrzaf

Zaczęły się kłótnie z wóiceta i  uja-cesam. 
obastroiwp. Oleni była najnieszczęśliwsza. P ła­
kała, prosiła nęźa, zakPnoła aty, pomyśl?ł «  
jie j, aby się nie rozpijały nie wpędzai ojca Jo 
grobu, jej szczęścia nie marnował — nie pomar 
gało nic.

Proć Stawał sń, eorąj.gw^towniejszym łą- 
dał pieniędzy, a g&j tjęh-ni ■< ^staWał pił 
reayt' leszcze pieoięazr pojjrezał u żyda.

PIsair 'zafcie ił -ęce1 V r t  ośefi wreiziar, 
znowir''- wróci" dłwus lw ł. ‘żai -do niego i liczył 
naprzód zyski.- Trzeba tf/ł tylko kuć żelami 
póki^gorące. Y

podżega! więc Procia nieustaąpii przeciw 
wójtowi i zbnL, jaówiac, rłągle, 'źe'oŁ chcieliby 
go m.eó za barobfca. X  tc'p zecież on ar całe 
gospodarstw o dv prwinno na^iyc i nikt
nn nip śrie .'ozkaż^wać' Mi 1 ieś£ pattem, a 
żona ea  go słuthać nie /sr.lMhaft kiedy ate m* 
czego. ' . •* , , '

: Proc prawić ciągle był pijący. pir
oarąf 1 potakiwa* mil'. .

Kieiy.-był irojhę jrzytojm ie^zyu nyśtął 
tylky jakby , t f i  dostać .pientedjii Rąr m w «t 
zwierzyi się pisar?ow .,. ie  żyd ń^jychce dłużej 
kredyt-ować,fą j je  m» zkąd wzią^

A  du?.. sie żydów, m-ieiy ?
— l cw>ąd; z i jnż hlii setka-
— a  tc złqdzi»j, pewno ledwo jołowa, ale 

to żya za~sz“ +al — mdwiL pi«*iT
sam, ale nie mam.

. — le m porauzc** co-
Myślcli ob»;
— Stary iarzeciei mnsi mieć — idezwał się

piSat*. ,, ,,
— Licha go tam wm, wszyscy mówią źe ma.
— T-r go pudusić
— \i »o to nie próbo wały-n, nie chce dad
— A tu trz^he koniecznie

(Dok. nast.j



konserwatywnym ot tak dla popisu. Jełeli 
młodzież chce pracować w  kiemnku demokra­
tycznym, i owszem, mana to pole obszerne, ale 
trzeba działać, nie gadać i szumne frazesy wy­
głaszać.

W ięc nie przeciw zasadom postępowym, 
lecz przeciw wygłaszania ich w tej formie opi­
nia się oświadczyć musiała.

Warszawa d. 9. grudnia.

Ustęp ten skonfiskowała 
c. k. Prokuratora Państwa.

ków odsłonił nieco firanki, gdyby mnie właśnie’ 
choroba nie była na kilka dni przykuła do łó ­
żka i zmusiła poprzestać na króciutkim komu­
nikacie, jaki otrzymałem.

Sprawa stoi jednak dobrze, a to niezawo­
dnie rzecz główna. Nasi posłowie powieźli kra­
jowi na gwiazdkę świetne przyrzeczenie rządu, 
jednem słowem stoimy dziś dzięki gorliwości 
Koła polskiego tam, gdzieśmy stali przy końcu 
maja br., kiedy ta sama sprawa tak samo po­
myślnie była juź załatwioną i kiedy —  rozpo­
czynał się sejmowy ruch przedwyborczy. Wów 
czas nie Gazeta Lwowska, lecz dostojny namiest­
nik hr. Potocki potwierdził załatwienie sprawy 
kolejowej w myśl żądań kraju. Cóż się stało 
później ? Oto wyższa instancja wystąpiła z ca­
łym szeregiem zaprzeczeń. Przykro byłoby bar­
dzo, gdyby się coś podobnego i teraz stać mia­
ło, chociaż to pewna, że Wiedeń się znowu „za­
niepokoi", że znowu deputacje wyruszą do hr. 
Taaffego, jednem słowem, źe urzędowa. Gazeta 
Lwowska wcale niepolitycznie sobie postąpiła, 
odkrywając przed czasem karty rządu.

Sądzę, iż pomimo wszelkiego optymizmu, 
cechnjącego chwilowo opinię publiczną w kraju, 
nie zaszkodzi zapatrywać się na położenie cum 
grano sałis życząc przytem z całego serca, żeby 
wszystkie świetne obietnice się spełniły i kraj 
ujrzał nareszcie owoce gorliwej działalności 
swego przedstawicielstwa w Radzie państwa i 
nabył przeświadczenia, że nasza delegacja nie- 
tylko popiera rząd dla popierania rządn, lecz 
także ze względu na to, iż rząd raczy przynaj­
mniej choeiażby jednemu słusznemu żądania 
krajn zadość nczynić.

Wiedeń d. 15. grudnia.

( § )  Sprawa więc decentralizacji państwo­
wych kolei galicyjskich pomyślnie załatwiona! 
Tak przynajmniej obwieszcza urzędowa Gazeta 
Lwowy która podaje nawet szcaegóły przyszłej 
organizacji kolei państwowych, a właściwie 
szczegóły odpowiedzi, jaką rząd w sprawie ko 
lejowej udzielił deputacji Koła polskiego. Po­
nieważ przypuszczać muszę, żb rząd centralny 
ma tu pod ręką znany swój orgau urzędowy, 
w którym zwykł umieszczać z pierwszej ręki 
swoje komunikaty, przeto sądzić muszę, że do­
tyczące doniesienie, zamieszczone w Gai. Lwow., 
pochodzi ze strony Koła polskiego za pośred­
nictwem tutejszego jej korespondenta. Zdaje mi 
się, że się w tym względzie bynąjmuiei nie 
mylę, a to tern bardziej, że jest więcej jak pe- 
wnem, iż intencjom rządu tak szybkie rozgła­
szanie jego przysałych zamiarów co do organi­
zacji kolei państwowych, wobec czyhającego ua 
każde słówko smoka niemiecko-centraltstyczuego, 
wcale a wcale nie odpowiada. Tym sposobem 
przedstawia nam się c. k. urzędowa Gazeta w. 
urazem jako urzędowy organ Koła polskiego a 
względnie jego c. k. urzędowej polityki. Komu­
nikat tego sucownego organu o odpowiedzi 
rządu danej Kołu w sprawie kolejowej, musi 
tembardziej zadziwić niezawisłe dziennikarstwo 
krajowe, że ze strony Koła polskiego zachowy­
wano „ze względu, iż to szkodziłoby sprawie* 
bardzo ścisłą tajemnicę co do szczegółów wspo­
mnianej odpowiedzi rządu, czem się stało, że 
niezawisłe dzienniki krajowe tym razem musiały 
się wcale lakonicznemi i ogólnikowemi zado- 
woluić doniesieniami, ażeby broń Boże nie psuć 
r«Wamy, wyłącznie predestynowanej dla dzien­
nika urzędowego, wolnego od stempla i nadto 
szczodrze „edyktami karmionego*. I  ja taksamo 
doniosłem wam krótko w depeszy telegraficznej, 

oświadczył, i i  od deklaracji danej w 
odstąpił i nie odstąpi* i że nadto „mi- 

pąynek , przedłożyć Kołu statut 
Hńhtwowych w Galicji pod 
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wało. Wiedzzj. fa d W o S S  S t
w ożyciu, łbyn bez ceremonii na własną od­
powiedzialność w świadomości mokk obowiąa-

Poseł Jan Popiel
1 technicy.

Pomiędzy Towarzystwem politechnicznem 
we Lwowie, a jednym z posłów ziemi krakow­
skiej, p. Janem Popieleni, wywiązała się obu­
stronnie z przejęciem się i z ogniem prowadzona 
dysputa na ten temat, ażali byłoby pożądanem 
dopuszczenie do sejmu reprezentanta szkoły po­
litechnicznej we Lwowie, lub nie?

Poseł Popiel z właściwą swojemu rodowi 
stałością i upałem dla raz powziętego przeko 
nania, zwalczał techników z nader dogodnej 
pozycji strategicznej, bo w sejmie, gdzie techni­
ków prawie nie ma, już w dwóeh sesjach. I  w 
obu sesjach uzyskał materjalną przewagę gło­
sów za sobą. Zaatakowani przez niego w sejmie, 
bronią się znów technicy jedyną drogą, jaka 
dziś dla nich do obrony otworem sto i: drogą 
dysputy publicznej. Na ogłoszony prżaz Towa­
rzystwo politechniczne memorjał, odpierający 
użyte w sejmie przez posła Jana Popiela argu­
mentu przeciwko dopuszczeniu do Izby przed 
stawiciela techników, odpowiedział pan Popiel 
pismem, które w świeżej będzie pamięci intere 
sujących się tą sprawą czytelników naszypb, 
gdyż w tych dniach je ogłosiliśmy.

Rozwaźmyż przedmiotowo, bez uprzedzenia 
bądź, dla jednej, bądź też dla drugiej ze stron 
walczących treść obu tych pism polemicznych— 
nie bacząc naturalnie na ucinki wzajemue już 
do pewnego stopnia zapalczywośei doprowadzo­
nych zapaśników.

Otóż przy takiem roztrząsaniu krytycznem 
argumentów tak pana Jana Popiela, jakoteż 

techników, musi uderzyć przede wszy stkiem 
jedno — mianowicie, że obie strony walczącę 
oddaliły się w zapale wojowniczym od właści­
wego przedmiotu walki, opuściły one teren, któ­
rego im ze względu na rzecz, o którą właści­
wie chodzi, trzymać się wypadało.

Poseł Popiel ma tę wątpliwej wartości za­
sługę, że od razu postawił kwestję na fałszy- 
wem stanowiska: postawił ją tak, jak gdyby 
we wniosku, zmierzającym do przyznania przed­
stawicielowi szkoły politechnicznej we Lwowie 
głosn w sejmie, rozchodziło się nie o reprezen­
tację i n t e r e s ó w ,  ale o kwestję g o d n o ś c i  
rozmaitych szkół akademickich. Zająwszy zaś 
takie stanowisko w sesji sejmowej z roku 1882, 
bronił go poseł Popiel konsekwentnie i w tym 
roku — i tam go też — znowu niewłaściwie 
atakuje memorjał Towarzystwa politechnicz 
nego.

Tymczasem, tą drogą postępnjąc, nigdyby 
się nie doszło do "wyczerpującego wyjaśnienia 
przedmiotu.

Ze statutem krajowym w ręku potrzeba 
brać się do roztrząsania kwestji dopuszczenia 
lub niedopuszczenia do Izby reprezentanta szkoły 
politechnicznej we Lwowie, miarą zaś, wedle 
której wypada rzecz tę oceniać, powinne być 
rzeczywiste Btosunki prawne, te zasady realne, 
w e d l e  k t ó r y c h  k r a j o w a  o r d y n a c j a  
w y b o r c z a  s k ł a d ' s e j m u  g a l i c y j s k i e g o  
o k r e ś l a !

W  takim razie cały ;:pór nprości się' zna- 
ęznie, bo zejdzie na grunt naturalny, ograniczy 
się on do zasad, ustawami obowiązującymi okre­
ślonych, więc stanowczych i jasnych — tak, że 
będzie już można wówczas opuścić arenę dja- 
lektycznych zapasów o rangę różnych zakładów 
naukowych wyższego stopnia, i zbytecznem bę­
dzie sięgać do dalekiego Kioto, albo chociażby 
do bliższego cokolwiek Cambridge lub Oxfordn.

Osią, około której obracają się wszystkie 
argumenta posła Popiela, jest zdanie, że szkole 
politechnicznej nie można przyznać prawa po 
siadania własnego reprezentanta w sejmie tak, 
jak ich posiadają oba uniwersytety nasze, gdyż 
szkoła politechniczna jest parweniuszem w po­
równania z uniwersytetami. — Pozwoli jednak 
szanowny poseł krakowski, że go zapytamy, czy 
wedle jego przekonania miejsca w sejmie są dla 
zaszczytu powyznaczane — czy prozaiczna sala 
sejmowa we Lwowie ma być rodzajem Panteonu, 
gdzie li „dla honoru" miałyby być lokowane 
rozmaite wielkości galicyjskie — balsamowane 
za życia?...

Popatrzmy po Izbie.
Obok dziesięciu członków sejmu z głosami 

wirylnemi, pomiędzy którymi jest dwóch, pia­
stujących to prawo — wedle słów p. Popiela 
„jako najwyższy zaszczyt Uniwersytecki*,, widzi­
my tam 118 przedstawicieli ludności rolniczej, 
20 posłów z miast, i 3 posłów przez Izby han 
dlowo-przemysłowe wybieranych. Taki skład I- 
zby jest oczywistym dowodem, iż Schmerlingow 
ska ustawa wyborcza nie buja bynajmniej w sfe 
rach ideału pojęć o parlamentarnej reprezenta 
cji jakiegoś społeczeństwa, tylko owszem trzy 
ma się całkiem trzeźwo mniej więcej tylko cy 
frowego stosunku rozmaitych warstw ludności, 
i stoi zasadniczo na gruncie reprezentacji inte­
resów m a t e r j a l n y c h .

Czemuż więc, gdy chodzi o dopuszczenie do 
sejmu reprezentanta jakiegoś ciała naukowego 
bierze się miarę inną, a nie tę, wedle której ca­
ły skład sejmu jest unormowany ? Wszakżeż je­
żeli obok reprezentantów uniwersytetów zasia­
dają na ławach sejmowych przedstawiciele trzech 
Izb handlowych, to czy byłoby to dla nich tak

Wielkim despektam, jeźliby znalazł przy nich 
miejsce także i przedstawiciel grona mężów na­
uki, o których nawet sam poseł Popiel z głę- 
bokiem wyraża się uszauowaniem? Czyż repre­
zentant nauk realnych w sęłtnie przedstawiał­
by mniejszą sumę interesów społeczeństwa niż 
pierwszy lepszy poseł, reprezentujący ten lub 
ów okręg wielkiej lub małej posiadłości ziem 
skiej, albo. też pewną gminę miejską, chociażby 
najznaczniejszą?

Mandat ze strony dwudziestu kilku człon­
ków jakiejś Izby handlowej, albo też przez kil­
kudziesięciu właścicieli dóbr, lub stu kilkudzie­
sięciu wyborców włościańskich godnym jest ró- 
wnorzędności z głosem rektorów uniwersytetów 
w sejmie, lecz oburza się poseł Jan Popiel sro­
dze na myśl, ażeby miał być dopuszczony do 
Izby mąż zaufania grona profesorów najwyższej 
i jedynej na cały obszar ojczyzny naszej pol­
skiej szkoły politechnicznej! Czy interesa nau­
ki — bez względu na to, o jaki ich dział cho­
dzi, mniejsze mają znaczenie społeczne i cywi­
lizacyjne, niż interesa kupieckie, przemysłowe 
lub rolnicze? Czyż panu Popielowi, a raczej 
większości tych posłów, którzy go popierają, 
za wielu w sejmie przedstawicieli ciał nauko­
wych zawadza ?

Powie na to pan Popiel, ze gniewa go ty l­
ko wysuwanie naprzód rektora szkoły polite­
chnicznej, gdy jeszcze Akademia umiejętności, 
nawet po nad uniwersytety górująca instytucja 
naukowa, dotąd przedstawiciela swojego w Izbie 
nie posiada. Rardzo przekonująco zbił podobne 
skrupuły z trybuny sejmowej poseł dr. Zoll, 
niezawodnie kompetentny do zabierania głosu 
w tej sprawie, gdy sam on jest członkiem czyn­
nym Akademii. Otóż dość wyraźnie dał to do 
zrozumienia dr: Zoll, broniąc w imieniu sejmo­
wej komisji prawniczej, sprawy dopuszczania do 
sejmu przedstawiciela szkoły politechnicznej, że 
gdy u większości sejmowej okazuje się tyle nie­
chęci do przyjęcia w swe grono jako kolegi re­
prezentanta ciała naukowego, to niemożna wo­
bec takiego prądu narażać na przegranę wnio­
sku względem przyznania głosu przedstawicie­
lowi Akademii umiejętności.

Jeżeli głosy w sejmie miałyby być przy­
znawane ciałom naukowym wedle ich rangi, to 
w takim razie Akademii umiejętności należało­
by się krzesło w sejmie prędzej, niż rektorom 
uniwersytetów. Ą  przecież Akademia nie ma do 
tąd swojego reprezentanta w sejmie, i pan Po­
piel, ani też jego przyjaciele, nie postarali się 
o usunięcie tej niestosowności. Negatywnie wal­
czą tylko ci panowie przeciwko temu, ażeby 
nie wsie Ił do Izby przedstawiciel nauk real- 
nycb, które są bądź cobądź poważną disclplina- 
rum pars, bo mówią, że politechniczna szkoła 
to mniej njż uniwersytet —  lecz afirmacji nie 
stawią: nie starają s;ę bynajmniej o wyjedna 
nie głosu w Izbie dla reprezentanta zakładu 
naukowego, wyższe zajmującego miejsce niż u- 
niwersytet.

Gdzież tu konsekwencja? Czyż nie nasuwa 
się wobec tego faktu mimo woli namyśl, że zna­
czna większość tej większości, która popiera w 
sejmie pana Jana Popiela w sprawie przyzna^ 
nia głosu przedstawicielowi politechniki lwow­
skiej, nie czyni tego przez jakąś osobliwą ani­
mozję k,n technikom, jak raczej z innych wzglę­
dów, przez projf. dr. Zolla określonych?

Zestawiwszy tak obok siebje argumenta o- 
bn w tej sprawie z sobą walczących stron, do­
chodzi się do rezultatu, że praktyczne rozwią­
zanie kwestji, tj, uzyskanie w sejmie większo­
ści) głosów, jest możitweiU tylko w takim razie, 
jeżeli Izbie przedłożony zostanie wniosek wzglę­
dem przyznania głosu w sejmie tak reprezen­
tantowi Akademii umiejętności w Krakowie, ja­
koteż i lwowskiej szkoły politetechnicznej r ó ­
w n o c z e ś n i e  i w s p ó l n i e .  Wówczas bor 
wiem odpadnie już możność obicia sprawy na 
punkcie sporu o rangę różnorodnych szkół aka­
demickich, a potrzeba będzie wyznać otwarcie, 
czy nie ma się tu do czynienia z względami 
bardzo zbliżonemi do tego samego uczucia, któ­
re na lwowskim „maistracie" naszych poczci­
wych Onufrych „jenteligentami straszy".

Gdy zaś będzie znowu mowa o zmianie or­
dynacji wyborczej w celu wzmocnienia w sej­
mie reprezentacji ciał naukowych —  a nic go­
dzi się wątpić, że to; przy najbliższej nastąpi 
sposobności, to sądzimy, że wypadałoby w ta­
kim razie wziąć także pod rozwagę pytanie, 
czy nie racjonalniej byłoby uznać owe grona za 
ciała wyborcze, które najodpowiedniejszą ze 
swojego grona do prac sejmowych osobi­
stość, umyślnie wybierałyby posłem swoim 
na sześć lat.

są potrzebne. Na całym ogromnym obszarze 
państwa moskiewskiego niemożliwą jest konku­
rencja z nim nietylkó dla narzecza małoruskie- 
go, nie mającego jeszcze swojej literatury, ale 
nawet dła języków bardziej rozwiniętych, cy­
wilizowanych i literackich. Cokolwiekbądźby 
mówiono o rzekomem rozszerzaniu się na kre­
sach języków niemieckiego i polskiego, być 
może że słuszniej byłoby twierdzić, iz  za na­
szych czasów nawet tam gflżie w granicach 
Moskwy w zwartej masie mieszkają Niemcy i 
Polacy, język moskiewski, jako literacki i pań­
stwowy, robi coraz Większe zdobycze i wszcze­
pia się nietylko Siłą przepisów i aiakazów, ale 
własną swoją organiczną mucą(?). Dlatego też 
wszelkie zakazy, odnoszące się dawniej do na­
rzecza małoruskiego, mogły wywrzeć tylko 
wpływ zupełnie przeciwny; podtrzymywały one 
wśród Rusinów fanatyczne chachłomaństwo f 
stanowiły sztuczną zaporę szerzenia się natu 
raluą drogą tego wpływu, jaki mieć powinien 
moskiewski literacki język."

Bardzo charakterystyczny epizod z dzie­
jów klubu w Grodnie opisuje Now. Wrem.

Do miejscowego klubu należeli od pewnej 
liczby lat, jak w wielu miejscowościach kraju, 
tylko Moskale, żydzi i Niemcy. W  roku bie 
żącym ośmdziesięoiu obywateli okolicznych ka­
tolików oznajmiło chęć wstąpienia do klubu 
& tą chwilą atoli zjawiła się kwestja dość po­
ważna; klub prenumerował tylko te czasopi 
sma, które były pożądane dla -członków Mo 
skali, Niemców i żydów; były więc czaso­
pisma moskiewskie, niemieckie i jedno żydow­
skie — czasopism polskich nie było. Rozumie 
się, że wstępujący całą gromadą obywatele mu­
sieli oznajmić na wstępie, aby nwzględniono 
potrosze i ich potrzeby i aby zaprenumerowano 
pisma polskie. Tu atoli stała się rzecz niespo­
dziewana: zawiązała się dyskusja na temat, 
czy godzi się, aby klub grodzieński na takie 
fiorrmdum pozwolił; niemieckich gazet i ow­
szem — tych sprowadza się, ile starczy pienię 
dzy, a potem się deklamuje o niemczeniu kra 
ju, — ale polskich? F i doncl

Nie wszyscy atoli członkowie, przyznać trzeba, 
występowali przeciw tak naturalnemu żądaniu, 
znalazło się tylko trzech gorliwców, reszta zaś 
starała się im wyperswadować, że czasopisma 
polskie trzymane są przez kluby: wiieński, dy- 
nabnrski, pskowski, przez wszystkie kluby pe 
tersburgskie i moskiewskie. Dwaj oponenci o- 
statecznie kapitulowali, został jeden, i ten ob­
stawał przy swojem z entuzjazmem, wyższym 
po nad wszelkie pojęcie. Naturalnie ani spo 
sób było przypuszczać, aby jego zdanie się u- 
trzymało, zwłaszcza gdy wedle statutu większość 
decyduje we wszystkich klubach całego świata. 
Pokazało się jednak inaczej, — to jest właści­
wie mówiąc, nie pokazało się inaczej, tylko po­
kazało się, że klub grodzieński nie jest klubem 
Oponent, jak objaśnia Now. Wrem , był tem, co 
w potocznym języku zowiemy „fignrą.*

Otóż figura ozuajmiła. ze zwróci swój bilet 
wstępn i wykreśli się z listy członków klubu, 
jeżeli jedno pismo polskie ukaże się w czytelni 
klubowej, w której już nogi figury więcej się 
nie ukażą. Dziwić się należy, dla czego sza 
nowni klubowcy grodzieńscy upatrzyli w podo­
bnej ewentualności despekt jakowyś — boć 
chyba i owszem! Jednak zmiękli wobec takiegó 
dictum, figura Wraz ze swojemi nogami w dal­
szym ciągu ozdabia zebrania klubowe, a grze­
szna myśl zaprenumerowania czasopism polskich 
nie zamieniła się w groźną rzeczywistość.

W  trakcie tych wszystkich korowodów za­
pisało się dziesięcin obywateli katolików do 
frona członków klubu. Pozostali siedmdziesięciu 
nie zdążyli, i już zaniechali pierwotnego zamia­
ru. Tym sposobem, jeżeli przypuścimy, że skład­
ka roczna od członków klubu grodzieńskiego 
wynosi, dajmy na to, 20 rubli, to 20x70=1.400 
rubli rocznej straty dla klubu. Wyznać trzeba, 
że za tę cenę można mieć najwspanialszą parę 
nóg... stołowych. Nieprawdaż, w jakich cieka­
wych czasach żyjemy?

Ziemie polskie.
Gaz. War. donosi: Z polecenia ministerjuui 

wojny mu być urządzo»“ w Warszawie central­
na stacja wojskowa koni remontowych, do któ­
rej dostarczane będą konie ' ze stadnin rządo­
wych woroneżskiej gubernii, zakupow&ne przez 
delegatów wojskowych, a wreszcie dostawiane 
przez liwerantów. Ze stacji zaś, w miarę po­
trzeby, konie zabieraue być mają do pułków 
kawaLerji i brygad artylerji warszawskiego o- 
kręgu wojskowego. Na stację dostawiane tez 
będą konie p oc iągow e j furgonów wojskowych, 
zakapowane na jarmar^aeh krajowych.

Trupa dramatyczna! p. Kropiwnickiego da­
wała niedawno przedstawienia w Kijowie w ję­
zyku ruskim. Wiadomo, że mowa ruska wy­
gnana jest ze wszystkich publicznych instytu- 
cyj w MoskwieJ a czasami tylko i to po o- 
gromnych zachodach pozwala rząd carski na 
przedstawienia sceniczne w tem „chłopakiem" 
narzeczu. Toż nie dziwota, ie  na pożegnalnem 
przedstawieniu trupy p. K. zebrana w sali tea­
tralnej publiczność, tąk rzadko słyszeć mogąca 
rodzinną mowę w miejscu publicznem, urządziła 
niezmiernie gwarną i hałaśliwa owację. Żapął 
jej doszedł do tego stopnia, że artystki i ar 
tystów porwano ta  ręce i obnoszono po sali.

Owacje te nie podobały się „słowiańskiemu* 
Kijewlaninówi, wysżydził Oh też Zwyczajem 
swoim i potępił zachowanie się publiczności, w 
w napaściach swoich na Rusinów i alarmowa­
niu moskiewskiego społeczeństwa posuwając się 
tak daleko, że nawet Now. Wrem. nznało za 
stosowne stanąć w obronie wyszydzonych, któ­
rych zapał uważa pismo to za zgoła naturalny.

Przy tej sposobności organ p. Sumorina 
wypowiedział jeszcze następujących : kilka uwag, 
z których brzmieniem nie godzimy się już o- 
czywiscie. ^

„Język moskiewski literacki i ogólno-pafi- 
stwowy, pisze Now. Wrem., zyskał już taką 
siłę, wykazał tyle wrodzonej mu mocy, żę ża­
dne rogatki i zapory, zaprowadzone dla jego o- 
brony przeciw innym językom i narzeczom, nie

M  o  m 1« w  » .
Now. Wrem. zwróciło uwagę na będącą o - 

becnie na porządku dziennym kwestję reorga­
nizacji rozmaitych instytucyj, a w liczbie ich 
także policji i przywodzi z tego powodń cieka­
we dane. W państwie moskiewskiem , według 
rzeczonego dziennika, istnieją trzy policje. Je­
dną, którą wytworzył sam czas i obyczaj kra­
jowy, składają dziesiętnicy, setnicy itd.; liczba 
ich dochodzi do 650.000 osób (!) a utrzymanie 
kosztuje według przybliżonego obliczenia do 12 
milionów rubli. Druga jest policja powiatowa i 
miejska. Liczy ona 5 000 ariadników, 1.400 sta­
nowych, 460 sprawuików i skład urzędniczy w 
bfttraefh pulićjtjnych; utrzyL.jnie tefl polieji ovj 
barcza budżet skarbowy wydatkiem około 171/, 
milionów.

Nareszcie trzecia policja, korpus żaud&rme- 
rji, liczący do 7 tysięcy- głów. Sumując dane 
z pierwszych dwóch rodzajów policji, wypada, 
ie w 46 guberniach czysto moskiewskich jest 
wszelkich stopni Urzędników i służby około 
67.000 osób, których utrzymanie kosztuje skarb 
do 14, a ludność do 20 milionów rubli. Kwestję 
reorganizacji policji, jak dowodzi Nov>. Wrem: 
utrudnia niezmiernie obszar terytorjum. Są o- 
kręgi oddane pod nadzór jednego uriaduika, 
mające- do 300 wiorst przestrzeni z ludnością 
trzydziestotysięczną, a pod nadzorem stanowe­
go znajdują się obszary, mające do 8 tysięcy 
wiorst kwadratowych i do 100 tysięcy ludności. 
Jest to trudność nie do pokonania i dlatego 
też powiada Now, Wrem : „Podobnego sfinksa 
oczywiście lepiej nie próbować rozwiązywać*.

Italii ilejscewa i mitjican.
Dnia 18 Grudnia

* Reperloar t*»tralny. Dzisiaj we w to 
T.ek J. ,18. grudnia przedstawioną będzie jedna z 
najlepszych operetek Offenbacha „Pani Fawart", w 
głównych rolach występują panie Skalska, Kaspro- 
wiczowa; pp. Alma, Skalski, Klczman, Koncewicz 
i inni.

Jutro we ś r o d ę  d. 19. grudnia po raz pier­
wszy : nadzwyczaj wesoły i oyginalny utwór Rilssa, 
w 4 akt. ze szwedzkiego, p. t. „Rodzina Furjo- 
zow.* Role główne wykonają panie : Kwiecińska, 
Cichocka, German, Staehowiczówna; pp. Fiszer, 
Kwieciński, Woj dało wicz, Skalski, Lubicz i inni.

W  s o b o t ę  d, 22. grudnia popołudniu, odbę 
dzie się drugi koncert orkiestry wojskowej pułku 
ks. Wilhelma Szlezwig Holstein, pod kierunkiem 
kapelmistrza, p. Józefa Zfstlera.

P. Juljan Myszkowski, który po dłuższej przer­
wie powraca do naszego teatru, wystąpi w przy­
szłym tygodniu w operetce Mtilockera p. t. „Pale- 
strant", równocześnie z nim wystąpi także pani 
Bóeskaj, która jnż powróciła do zdrowia.

f  Ludw ik  Nablelak, belwederczyk, zmarł w 
Paryża w południe 14. b. m. i dnia 16. został tam 
pochowany. Właśnie w dniu pogrzebu przypadała 
80-letńia rocznica urodzin jego.

W ieczorek  W kasynie. Wydział kasyna miej­
skiego przypomina pp. członkom, że wieczorek hu­
morystyczny dla mężczyzn, odbędzie się w sobotę 
dnia 22. grudnia r. b.

Początek o godzinie 8. wieczór. Wstęp na po­
wyższy wieczorek jest tylko członkom kasyna do­
zwolonym.

* Bióro statystyczne miejskie. Rada miejska 
zamianowała na tajnem pasie lżenia referentem miej­
skiego blnra statystycznego, pana Józefa Zimraer- 
mana, byłego nauczyciela IV. gimnazjum lwow­
skiego.

* Odczyty d la  kobiet. W  środę 19. grudnia o 
godzinie 5. popołudniu, będzie miał p. dr. Tadeusz 
Żuliński w sali ratuizowaj odczyt p. tyt. „Zdro­
wie i pokarmy*.

* Oświetlenie miasta. Dzisiaj na posiedzenia 
sekcji Rady miejskiej dla robót publicznych, ma się 
odbywać próba oświetlenia gazem, w>twarzanym z 
benzyny. Jeśli próba wyda zadowalający rezultat, 
byłoby do życzenia, aby sekcji Rady miejskiej wy­
brała komisję, któraby się zastanowiła nad tem, 
czy nie byłoby korzystniej i praktyczniej na tych 
nlicach, które ośw.etlone są lampami naftowymi, 
zaprowadzić oświetlenie lampami benzyno-gazoweml. 
Wczoraj właśnie mieliśmy sposobność oglądania ta­
kiej lampy gazowej, a oraz byliśmy świadkami od­
bytej próby. Konstrukcja lampy takiej jest zu­
pełnie podobna d<f używanej obecnie gazowej, tylko 
zewnątrz lampy utwierdzony jest rezerwoar, mie­
szczący benzynę. Płomień ma kształt płomienia 
obecnego gazn a światło jest o wiele czyściejsze 
i bielsze. Próby te odbywały się w wielkim po­
koju, a palące się 3 wielkie lampy Daftowe wyda­
wały się jakby świeczki, wydające słabe żółte świa­
tło. Lampy naftowe, dz siaj na nlicach miasta U- 
żywane, dałyby się z nieznacznym wydatkiem re- 
konstruować, koszt oświetlenia byłby nieco większy, 
(od gazowego o 50°/0 tańszy) ale światło o wiele 
silniejsze i czyściejsze.

Jeśli próba na dzisiejszem posiedzeniu sekcji, 
jakoteż próby tomi dniami w gmachu ratuszowym 
odbyć się mające, nie zostałyby tylko próbami, ale 
rzeczywiście wprowadzonemi w praktyce, wielką 
uczyniłby miasta i mieszkańcem przysługę p. Góra, 
reprezentant firmy p. Szcsepanowskiego, który o- 
kazy, wszelkie przybory do tego i cenniki sprowa­
dził z Niemiec, gdzie oświetlenie lampami benzyno- 
gazowemi jest w wielu jnż miastach zaprowa­
dzone.

* Oszust. Otrzymujemy od prof. Zolla z Kra 
kowa następujące pismo : „Wyczytawszy w kronice 
niedzielnej Gaz. Nar. wiadomość, źe jakiś oszust 
odwołuje się do rzekomej mojej rekomendacji, o- 
świadczeni, że osoby pod nazwiskami, które ów 
oszust przybiera, nigdy i nikomu nie polecałem.*

* T arg  nu bydło  w  Wiedniu. Ministerstwo 
handlu odroczyło z powodu świąt Bożego Naro­
dzenia targ bydlęcy i nierogacizny w Wiednia St. 
Marz w poniedziałek 24. grudnia b. r odbyć się 
mający — na niedzielę, dnia 23. grudnia b. r — 
Na stacjach kolei Karola Ludwika do tego targu 
nadane bydło i nierogacizna o jeden dzień pierwej 
naładowane będzie.

* Oskarżeń! w procesie rzeszowskim o skryto­
bójcze morderstwo, zostali uwolnieni.

* S tow arzyszen ia  adw okatów  w a  Lwowie 
W 4 14. grudnia 1883. stowarzyszenie adwoka­
tów wybrało po myśli statutów nowy zarząd na o- 
hres r. 1884., który się składa z przewodniczące­
go adwokata dr. Dąbczańskiego, jego zastępcy ad- 
wokrta dr. Jekelesa i wydziałowych pp. dr. Dorn- 
baeha, Jackowskiego i Szwedzickiego. Sprawozda­
nie z czynności tego dopiero od lipca r. b. zawią­
zanego. stowarzyszenia wykazuj o. żo

a) liczba członków wyuosi 41, przyezem w 
miejsce jednego występującego przybyło dwóch no­
wych;

b) wydział zajął się sprawą wypracowania re- 
gnlaminn celem utworzenia stałego fandnszn dla 
niewinnie podupadłych swych członków, lab pozo­
stałej po nich rodziny, na który to cel jednorazo­
wo ofiarowali adwokat p. Dąbczański 1.000 złr., 
a adwojrat dr. Jackowski 300 złr.;

c) pos-anowiono udać się do prezydjum sądu 
wyższego i sądu krajowego, celem urządzenia od­
dzielnej i w stosowny napis zaopatrzonej Izby dla 
obrońców, tudzież osobnego dia nieb stołn, albowiem 
dzisiaj obrońcy muszą wyczekiwać na korytarzu, 
przezco powaga ich powołania i zdrowie mocno 
cierpią;

d) postanowiono ndnć się do prezydjnm sądu 
krajowego wyższego i wszystkich sądów, ażeby 
sprawy, w których adwokaci jako zastępcy stron 
występują, były przy terminach ustnych załatwiane 
z porządku przed innemi.

Zgromadzenie uchwaliło dopraszać się również 
ha wniosek dr. Emila Byka, aby dla podniesienia 
powagi .stanu, dlą .adwokatów był urządzony oso­
bny stó( ba ĵajfą od. reszty sali rozpraw oddzielony, 
zaś na WnUwek radcy sądn krajowego wyższego p. 
WUllerstorfa, ażeby zaradzono niedogodnościom, ja­
kie ztąd powstają, że w salach rozpraw sądowych 
nie ma piór do pisania, nie ma atramentu, nie ma 
często piasku, nic ma na czein siedzieć, nie ma na­
wet odpowiedniego światła, gdyż dła jakichś o- 
szczę.iności, pali się tylko jedno światło w dwnra- 
miennej lampie; t

e) postanowiono udać się do Rady państwa i 
Koła polskiego, a to w drodze petycji na ręce po­
sła p. Madejskiego, celem przyspieszania uchwale­
nia nowej nstnej procedury dla spraw cywilnych;

. f ) polecono wydziałowi, ażeby zebrał potrze­
bne materjaty, mające posłnżyć do sprawiedliwsze­
go obdzielania adwokatów kuratelami w sprawach 
spornych, niespornych i krydatnych, aniżeli to się 
dotąd praktykuje.

Wszystkie te m-hisały zapdły jednogłośnie, 
przyezem dodajemy, źe obecny wydział zajmuje się 
całym szeregiem spraw bardzo wielkiej doniosłości, 
ażeby wyjednać nproszczenia i ułatwienia obywate­
lom państwa zmuszonym szukać pomocy prawa, o 
ozem, gdy sprawy te dojrzeją, w zwoim czasie spra­
wę zdamy.

* Mordąt stwo w e  Wizduiu, popełnione skry­
tobójczo na komisarza policji, zajmuje tam wszy­
stkie umysły. Dzienniki tamtejsze przepełnione są 
najdrobniejszemi szczegółami i opisami najrozmait­
szych okoliczności faktu, rzeczami, które ogółu na­
szych czytelników obchodzić nie będą. Doniość tyl­
ko wypada, że robotnik Schafhauser, który zwołał 
zgromadzenie do oberży Aschenbrennera na FlorU- 
dorne, został przy aresztowany. Znajdują się bo­
wiem liczne poszlaki, źe on dokonał skrytobójstwa. 
Jakaś kobieta przechodząca niedaleko hdejsca czy­
nu, słyszała detonację strzała, wkrótoe zobaczyła 
na pustej zupełnie ulicy mężczyznę, pospiesznie z 
jednego trotuąru uą tpechodząoego. Prze-
szedł kuło hlej szybko I znikł w  kierunku restau-



Program wieczoru muzykalnego ja t -wykie fak 
i tym razem odznaczał siv umiejętnym doborem 
rzeczy pięknych a wykonanie takowych, mogące i 
ni-jwybrednifa' izy gu*t zadowolnić, nie pozastawia' 
ik nłć do żye ienła, Teatr amatorski, ktorego irz. 
dzonia poważna liczba członków Towarzystwa mu­
zycznego oddawu się domagała, wystąpił w dniu 
9. b’. m. z pierwszem przedstawieniom, które k "- 
źdogo, nawet i najbardziej uprzedzonego, dowodnie 
przekoiało, jak wielką racię mieli ei, co się dc 
magałi urządzenia tego teatru.

Gust i elegapcja, z którą pp. F. i v7. scenę 
urządzili, wykonanie „Preludium Chopina", „Na 
esi. idjzle“ i „Straduję", czego reżyserję pp. G. 1 
P. prowadzili, przejęcie się i oddanie ról, które w 
bardzo szczęśliwie dobranych spoczywały rękach, 
wszystko to razem złożyło się na tak ponętną i 
wdzięczną wiązankę, że istotnie serdeczna należy 
się wdzięczność wszystkim tym osobom, które jak­
kolwiek brały w tern przedstawienia ndział. Po­
czątek szczęśliwie zrobiony przeszedł nasze oczeki­
wania i jeżeli następne przedstawienia z taką precy­
zją będą jak pierwsze wykonane, jeżeli z taką samą 
gotowością role, choćby nawet i mniej wdzięczne 
jak teraz pni S. i p. P., przyjmowane będą, natenczas 
nietylko już teraz, ale i później będziemy mogli 
śmiało powiedzieć, że nie tak prędko zdarzy się 
spotkać tak dobrze urządzonego teatrn amator­
skiego. Byle tylko pierwsze wrażenie i początkowe 
chęci towarzyszyły aż do keńca tak zarządowi te­
atrn, jak i amatorom i . . . . publiczności, której 
tym razem rzeczywiście należy się uznanie za czyn­
ne poparcie nsiłowań ehętnych jednostek.

— S tan is ław ó w  d. 17. grudnia. Wydział To­
warzystwa pedagogicznego w Stanisławowie nrzą- 
di ił na dni 2? listop. b. r. uroczysty wieczór kn 
uczczenia pamięci AJama Mickiewicza. Dochód z 
tego wieczora wynosił brutto 117 złr 50 ct., trk 
że po odtrąceniu wydatków w smnie 64 złr. 95 c t , 
pozostaje netto 52 złr. 55 ct. Z dochodów wie­
czorków od kilka lat przez Towarzystwo pedago­
giczne w Stanisławowie z celem zwiększenia fun­
duszu na nomnik Mickiewicza nrządzanych, powsta­
ła kwota, złożona w tutejszej Kasie oszczędności 
663 złr., co z doliczeniem doehodn z rokn bieżące­
go czyni sumę 715 złr. 55 ct. Obecnie V dział 
podjął tę kwotę i zn pośrednictwem centralnego 
Wydziału Towarzystwa pedagogicznego we Lwowie 
odsyła do Krakowa.

— Olbrzymi pożar, który przed kilkoma dniami 
< .„dził przedmieście Baaskjói w Konstantyno­
polu, zamieni w popiół 6 O domów, 30 sklepów i 
5 synagog. Przedmieścia bo znajduje się w górnej 
części Złotego Bogu wprost właściwego Stambułu i 
składa się z istnego labiryntu wązkich uliczek. 
Domy tamże są prawie wszystkie drewniane, a lud­
ność stanowią po większej części ubodzy izraelici i 
ormianie, Tysiące ludzi pozostał »ei dacbW t 
środków żywności; nędza wśród biedaków jest 
przerażającą. Sułtan ofiarował natychmi u t na rzees 
dotkniętych katastrofą 1000 lirów tureckich, co ślę 
równa 23.000 fr., rozkazał wznosić dla nil* na­
mioty I zaopatrz*'- ich w artykuły żywności.

-  FranciszoK Lanormanł. znakomity fr»ucd«kl 
archeolog, o którego śmierei donoszą z Paryża, u- 
rodził się w 1837 r. Jnż w młodym wieku dał 
de zaszczytnie poznać pracami naukowemi o mone­

tach greckich. Równocześnie należał do redakcji 
Oazette Je France. Będąc w 186Ó r na Wscho 
dzie, pisywał do dzienników zajmnjąoe nader listy 
o morderstwach popełnisiycb obrześoianach w 
Syrji. Listy te wywołały mwdziwą . snsręję, Pąn 
Lenermant piastował przez d gi pi •<> T* izżsi tf- 
rtąd drugiego bibliotekarza Instytntn, a w 1874 r. 
■ostał mianowany profesorem archeologii przy bi­
bliotece narodowej w nujjsce p. Ter'0, słyv go 
ministra 1 pisarza. Najważniejsze« Jżłefl Leno mr ,u 
ta rą • „Reelierches archeologiąnes a Elensis,* Ma­
nuel d’histolre ancienne de l’0rient,“ „1 es premiore9 
civilisatlons,“ „Lettres r iyrlologiqu‘ , oraz prace 
o Wschodzie, o monetach itd. W ostatnich ua- 
sach niemieccy nczenl posądzili uetto aahta c sfuł- 
izowanie jakiegc rękopj In greckiego. Sprawa ta 
była głośną w naukowym śniecie. Śmierć przed­
wczesna nie pozwoliła odpowiedzieć mu na zaranty. 
Być może, że w papierach zmarłego znijdzie się 
obrona.

—  S traszn y  wypadek wydarzył się w tych 
dniach w Szamc tułncł -  jak donosi Dzitn Pozn. 
— Cstereoh nesniów tamtejszej szkoły . rreno-j [czoąj 
ud ó się, mimo 'te ich poprzednio upominano tak 
w szkole jak i na pensji, — po skończonych lek­
cjach we wtorek po południa o godzinie 5. na śli­
zgawkę, znajdnjącą [. aa stawie w pobliża mliutr 
położonym. Zaledwie Weszli na lód, aliści tenże, 
zbyt słaby jeszcze załażiat się pod nimi; — dwaj 
z nich, nczeń C. z Wrz »a i i R. z Dziekanowic pod 
Gnieznem, zginęli w zimnych nurtach wody, trze­
ciego nratowano po 10 minutach, czwarty i osta­
tni znajdował się właśnie przy samym brzegn w 
chwili, gdy pierwsi jego towarzysze załam.>!1 się i 
w sra czas wycofał się na ląd. Obadwaj utopieni 
chłopcy liczyli po lat 16 i nczyli i lę bardzo do­
brze.

—  Ń losrychans] zbrodni dopnieili się nieda­
wno robotnic-  fabryki cukrowej w Cseczeliftcsoh w 
powiecie Bafaskim.

Z pc „yiszej fabryki po wracało dedm •obotni* 
z jedne f wioski do domti, noc zaskoczyła je w po- 
ln, postano*U. tedy tj.ni zanocować, a obawiając 
się, aby im, nie ^debram pieniędzy, wziętych za 
robotę z fabryki idały jr jednej i kazały jej po­
łożyć się spać oddzielnie w stogu siana, stojącym 
opodal, aby tym sposobem oszukać złodziei.

Jakoż przewidywania ich nlo zawiodły. Nad- 
1 biegli złoczyńcy i zaczęli domagać się od rozbudzony sh

dziewcząt pieniędzy, . gdy r^zy "ich tr^oygfch nie., 
znaleźli,' zamordowali je w sposób straszliwy. V.

Siódma dziewo—”■■, nkrytr w stogu siak. , 
wtyszal. ozp jJ f wołani, i; jęki towarzyszek, 
ni. śmiaL edua i Ko znaki żyda, lecz zaraz po­
tem usłyszaia, jak złoczyńcy postanowili podpalić 
ów stóg sia l, aby zatrzeć iiady zbrodni.

Namyślili s.'ę jednak inaczej, gdyż obawiali się, 
aby ogień nie sprowadził zbiegowiska Indzi. Dzięki 
temu dziewczyna ocalała f lała pewne wskazówki 
co do morderców, którzy, ji .£ się ze śledztwa oka­
zało, byli robotnikami z tej samej fabryki

się wyjaśnienia względem wszyat- 
ijegc  co jdtychWM ztało w sejmie ber 
•aieh. — Ban NM Khuet. uświadczą ? swojej 
przemowie powitalnej, że świadom jest petuego 
odpo dzielności zadr ni > owego; przyrzeka 
niezłon He zachowanie poręczonych praw Po 
graniczą, ścisłe przeprowad; anie usti r, tndzi ż 
zajęcie.się administracją i sądownictwem. W 
końcu prosi sejmu o poparcie. — Wojnowicz 
(ze stronnictwa prawa) wnosi wysadzenie komi­
sji z 11 członków, mającej obmyśleć odpowie­
dni projekta, aby na przyszłość jaki minister 
węgierski nie mógł znosić konstytucji.

Nowy jork a 17. grudnia. Wczoraj odbył 
się tutaj olbrzjmi mityng robotników, na któ­
rym byli delegaci francuscy. Szef delegatów o- 
św idezył, że reprezentują oni nietylko Paryż, 
al całą Europę. Most, były redaktor pisma 
FrdhęU, miał gwałtowną mowę, którą zgroma­
dzeni pi yjęli okrzykami: „Niech żyje komuna, 
nieci żyje dynamit!“

Pzym d. 17. grudnia. Scblozer nie był obe- 
«n r  u  przyjęciu na Iworcn kolejowym. N stęp- 
ca tronu z familią królewską trzykrotnie poja­
wiał się w oknach, aby dziękować za owacje, 
następnie odbył przejażdżkę po mieście, wszę­
dzie z uszanowaniem witany. Papież został dzi­
siaj uwiadomiony nrzędownie o przybycia Lron- 
prinza, który jatro w południe złoży papieżowi 
pry* tną wizytę.

Londyn d 17. grndnia. O'Donnę! zabójca 
denuncj&nta Cireya, został stracony.

Rzym d. 18 grudnia. Jak Journal dc Bome 
donosi, cesarzewicz niemiecki uda się do Waty­
kanu z ambasady moskiewskiej i- powozem tej­
że ambasady, i z Watykanu powróci do amba­
sady moskiewskiej, gdzie ma kardynał Jacobini 
odda wizytę. Dziennik te j dodaj >- że Watykan 
może być tak toler&ntnym tylko dla książąt 
protestanckich, ale nie dla katolickich monar­
chów (t. j. że monsrchr katolicki, któryby był 
gościem króla włoskiego, nie może być przyję­
tym przez papieża; p. r.)

_ Rzym d. 18. grudnia. Król i cesarzewicz 
b jli rczora na urządzonym przez mnnicypal- 
ność festynie ni Kapitolu. Zaproszonych było 
przbszło tysi^j osób, między temi ciało dyplo­
matyczne, ministrowie, senatorowie, deputowani. 
Kr u. i cesarzewicz przypatrywali i t  „ tylnych 
oki n Kapitolu czarującemu oświetleniu forum 
Komaadm; poczem oglądali muzeum, gdzie kwar­
tet śpiewał kawałki wyłącznie niemieckie (cu­
downe tc musiało być znane wycie lab jęczenie 
kwartetów niemieckich wobec bogów i bogiń 
Olimpu i męczenników chrześciańskich.) Cesa­
rzewicz wyraził burmistrzowi swój podziw, a 
Maocuiiemu oświadczył, że świetnem, entuąja- 
stycznem przyjęciem jest nadzwyczaj rozczulony. 
Króle i  i cesarzewiczowi ludność wszędzie ży­
wo a lamowała.

Dzienniki bardzo serdeczn: i witają cesarze- 
wicza.

Rzym d. 18. grudnia. W  Izbie posłów przy 
rozprawie nad etatem ministerstwa oświaty wy­
tocz-no kwestę gabinetową. Depretis oświad­
czył ie  wlidaryzuje się z  ministrem oświaty. 
Id; r»y tąpionc do głosowania imiennego, o- 

kazał sie brak kompletŁ DzM ponowne głoso­
wanie.

Uaaryt d 18, rudnia, prezydentem Izby 
posłów wybrany Łagasta 282 głosami na 266; 
trzej wiceprezydenci tożsamo wybrani ze stron­
nictwa Sagasty.

* Na d. 18. grudnia la lą  przyjęła wnio­
sek rządowy względem zmian konstytucji, mia- 

oificie senat z 45 i Izbę poałbw zr 100 człon­
ków; tr 'z ie ż  uchwaliła celem zrobienia szcze­
rej próby z konstytucją tyrnowską, prosić 
księcia, by zgromadzenia narodowego, przeznaczo- 
lego do ocenienia zmian konstytucji, nie zwo- 

ływjił pi-zed upływem trzech la t
Kair a. 18. grudnia. Rada prawodawcza 

przyjęła wniosek rządowy, iby p.. dłoienie or- 
dynai jnu budżetowego odłożono do końea lute­
go. — Ttk słychać, Anglia zapowiedziała Egip­
towi, że nie może interweniować w Sudanie, 
przy.zekła jediak, przyczynić się A Porty 
względem . ysłania wojsk tureckich do Sudanu 
na Suakim <port na Czerwonem morzn).

““ !8deń d. 18 grnania Z Izby pan o1 powo­
łano do niej di Oswald i Thnn, ks. Thnrn-Taxis 
a zamianowano ks. Jerzego Lobkowicza, przyjęto 
ostatecznie przedłożenia rządowe co do tymcza­
sowego przyzwolenia poboru podatków w I  kwar­
tale r. 1884, dalej poboru rekrutów i sądów wy­
jątkowych w Dalmacji.

Do najwyższego trybunału państwowego y- 
brany radca dworn Wierżbicki. Taa/fs zaw Kła­
mią o odroczeniu p siedzeń do 21 stycznia.

Rzym d 18 grudnia. O godzinie l  i udaje się 
niemiecki następca tronA do pałacu ambasady, 
gdzi'3 ambasador Keodel go ngaszcza ś»iaii»niant 
na który Ca3y personal poselstwa zaproszony. Ztam- 
tą< uda {wwozam niemieckiego poselstwa w 
towarzystwie Schlosera do Watykanu, ih» zrobie­
nia wizyty p piecowi gdzie go z królewskiemi 
honorami rrzjjąć 'wają We czwartek wieczór od­
jeżdża do Berlina, gdzie w sobotę rano stanąć ma.

! PODWOŁOOZYSK: na dworzeo w Podzamczu o 
10 m. 17 wioMłr pospisssny, o gods. 2 m.

31 rano i o godz. 3 min. 48 po pofnd. pociąg miąazany.

lessów. Z Izby handlowej, 18. grudnia 1883.
1. Akcje ta sztukę 

bez kuponu bieżącego płaca żądają 
Koioj gaiic. Kar. Łud. 200 zi. m k. 289 50 ?92 50

, lwow.-czern.-jass. 200 zł. w. a. 167 60 i 70 50
Bankn hypot. gaiic. 200 zł. w. a. 288 — 292 —

, kred. g^ic. 200 zł. w. a 250 — 255 —
2. Listy zastawne ea 100 tir. 

bez knponn bieżącego:
Tow kred. gaiic. 5 pre, w a. 98 30 99 30 

„ „ . 4 „ „ 89 50 90 50
, „ „ 5 . okres 98 30 99 30

101 45 102 45 
97 45 98 45 

100 40 101 40 
Listy dłużne g. z. kr. wł. 6 pr. 100 — 101 50

. „ . , , 5 . 90 92
3. Listy dłużne ta 100 tir.

Ogól. roi. kred. zakład dla Galicyi 
i Bukowiny 6 prc. los. w 15 lat — — — —

4. ObUgi ea 100 ełr.
Indemnizacyjne gaiic 5 prc. m. k. 98 7 5 99 75
Kom. zakł. kred. włość. 6 prc w. a. 95 — 98 —
Pożyczka kraj. z r. 1873 6 prc. w. a. 101 5 0  102 50
Pożyczka „ ,  1883 47,7, . 89 75 90 75

5. Losy.
Miasta Krakowa 18 50 20 50

, Stanisławowa . 22 50 24 60
6. Monety.

Dnkat holenderski . 5 65 5.75
Dnkat essandr . . 5.67 5.77
Napoleondor . . • 9 56 9.66
Półimperjał rosyjski . . 9 86 9.96
Rnbel rosyjski srebrny . 1.54 1.64

» „ papierowy . 061/, 1.181/,
100 marek niemieckich . 59 05 59 90
Srebro . . . . — . — — . —
Kupony w srebrze . . —

KURS GIEŁDY WIEDEŃ sKIEJ._
W i e d e i ,  dnia 18. Grndnia 1181, 

gadziną 1. aiaat 40 jqj,
Alpin 64 30 W$g. ahoj* kr. Z84 50
AB#ie-Auśtr. 108.-— Uaioni ik 107.—
Kolej Kar. Lad. 290.50 fordb* . 253 50
Koloj Poład. 139.60 Koisj AlTCld. 169.75
Moloj pafis.JBA. 312.75 l « t r ,  168 75
Węg. Nocdootb. 149.— Wied. ComcnaJ 124.75
W « .  obi. p. ol. 97.— Klbetal. 195.—
Kolej ałedapiogr. 110.40 Losy tareck * 19.70
ZI.rent. węg. 4*/, 87.8? Baakrr^łs. 105.—
Ros.rvbol.ya' 1.17.35 Losy w^gi-s- 112.75
Gaiło, ładom* 99JO Marfsktie^i. —

Usposobienie: utrzyi e.

W ie d e ń , daia 18. grudnia 
godzina 10 min. 32 przed połuduiem 

Akcje kredyt. 285.— Anglo-austrj. 108.—
Kolej Kar. Lud. 290^0 [olej poładn. 139 30
Unionsbank 107.75 Napole~ndor 9.61
Ros8yj. bankn. 1.177, Usposobienie: lepsze

B er lim . daia 17. listopada 
godzina 5 minnt 32 po południu.

Bosyjsk. bankn. 197.30 Akcje kredyt.. 478.—
Lombardy 236.— Galiojskie 122.60
Poż. wschód. 65 30 Austr. bank. 168.70

R e e ftK K A  55KST ~
Koniak kuracyjny prawdsiwy fraaooaU w rćtaych gatan- 
kaek po eenie 2 ot. do 3 ser. 1 50 ot.,oraz malaga

Bausn uyp. gaiic. 6

ŚWIEŻEJ P IK L ir 31 otrzymał handel 
A. Mańkowskiego.

P «0  IĘKOWM ,
Wielmożi j p. dr. E m a n u e l  M a c h e k ,  

docent oftalmologii w c. k. nnirersytecie Ja- 
gielońskim, czasowo bawiący w ‘ Lwowie, le­
czył mnie przez kilka tygodni cierpiącą na ja ­
skrę oczu, wykona' na Obu oczach nader tru­
dną i ciężką operację ze znakomitym skutkiem 
i przywrócił mi wzrok, który byłam utraciła, a 
nadto przez dłuższy czas udzielał mi swej o- 
pieki i pomocy.

Jako uboga wdowa, utrzy. i-jąca z wła­
snej pracy trzech nieletnich syn w, nie mogąc 
w sposób należyty wynagrodzić Jego pracę, 
trąd i bezprzykładne poświęcenie, składam ni- 
niejszem Wnemu dr. Emanuelowi Machekowi 
najgorętsze publiczne podziękowanie.

A ło yza  B ogucka.

O s z c z ę d n o ś ć .
Gardło często, a nawet w wielu wypad­

kach wyrzucają ci, którzy cierpią l a zatwar­
dzenie, nawał krwi, ci t f f  iia wątroby i żółci 
itp. pieniądze ma drogie i ikarstwa niepotrze­
bnie, gdy przedwrie przez użycie pigułek szwaj­
carskich sławnego aptekarza R. Brandta, uwol­
nić się mogą od s^yeh cierpień w sposób szyb­
ki tani i pewny.

Pigułki te pad*' o po 70 e t  są do naby­
cia w aptekach we Ł e wrlt  w  aptekach Z. Rn- 
ckera i H. Blnmenfeida pod „Złotym słoniem."

Należy dokładnie na to uważać, że każde 
pndełko opatrzone jest krzyżen u czerwonem 
polu i podpis R. Brandt

Podziękowanie Wremu dr. panu B y l i -  
c k ie m u.

Zżcny panie doatorze! D dś dopiero do­
wiaduję, ze stan chorob mojej matki był tego 
rodsaiu, iż musiała poddać się operacji, i gdy 
inny lekarz żądał od niej złożenia honorarjam, 
Tyś panie jako dla biednej wdowy podjął się 
oezinteresownie. Za tak szlachetny czyn, jako 
też uratowani* fdrewia, nawet życia nasiej mat­
ce, nie mogąc w inny sposób pouJękować, skła­
dam Ci panie szczota Bóg zanłaćl

Podłęże d. 9. gr*dnit
K ard Cysar.

—  Z Tarnopola. (Wieczór mnzjkalny i teatr 
amatorski w Tnwirz Jtwie przyjaciół muzyki.) Je­
szcze żadnego roku nie mieliśmy ty1 u koncertów i 
r ogóle publicznych Widowish, jak teraz. Publi­

czność tutejsza nie mało zię inten.jowała pierw- 
szym wieczorem muzykalnym jaico też 1 przedsta­
wieniem amatorzkiem, rtóre Wydsiał Towarzystwa 
mnzycznego od dłuższego już przygotowywał czasu, 
a mieliśmy sposobność słyszeć pierwsze i widzieć 
drugim____________________________________________

T E A T R  I R .  S K A R B K A  
p o d  i y i r e k e ją  J a n a  D o b r z a ń s k ie g o .

We wtonk dnia 18. grndnia 1883:

P & u i  F  A y a r t
opera komie la .w 3ch aktach pp. Chirot i Dnru, 
przek.ad A. Urbańskiego, — muz rka J. Ofenbacba.

D>ctąJtek o godeinie 7mej w igorem .

Przyjachaii d. ’ 8. gradnla 1888.
dotel ypK&k'- C. hr. Męeiński z Dnkli, P. 

Breiieckl i F Za -ski z Krakowa, O, Wedekind z 
Wiednia.

Ho* >1 LA N G A : J. Trsclńiki z Koniach, J 
L_aer i jL fltelik z Mo ikwy, R. Grosr in z Kra 
kowa. J. F^leh z Wiednia.

Hotel ANGIELSKI: J. hr. Komorowski z 
Biliuiki, A. Łukasiewicz z Bóhoredezan, T . Gałko­
wski z Rndy, S. Mldowiec z Bętteszyna.

Hotel WARSZAWSKI.: W. Witkowski z Czer­
nichowa,. Z. Włyńtki z Nagorszn, A. Petter ze 
Zbaraża, J. Jurkowski z Bacaaasa.

Hotel KR AKO W SK I: A. Chitry ze Stryja, F. 
Za-eski n Krakowa, W, Krzysztofowie^ z Tur- 
czego

P O C I  Ą G I  K O L E J  O WE  ’ 
podług zegaru lwowskiego.

Przychodzą de Lwowa:
z KRAKOWA: to godz. 5 min. 40 rano puolągpo-' 

■I isjny, o godz 9 min..27 wieczór pooiąg osobowy, o 
goA 1 min. 40 przad oładaieu mięazany o gua 7 

iin. 5 ̂  wieozór pociąg żalny miąssany.
Z ó’ ” ! ;: o godz 10 min. — wieecór po-

A  3 mi .85 rwo i o godz.S minnt 
45: I  - p o i  h  d  {  nąg lią Z k a i .

Z POS iULOC [BK: na dwsnee ąłiwny lwowsk. 
o godz. 'O min. 30 wieo-ór pooiąg pw^jwzny, o ^odz S 
min. 5 raao i o godzi”<ę 4 min. 16 _« f  Sdnhl pooiąg 
min'? mbj.

N a js to s o w n ie js z e  p o d a r u n k i 

n a  G w ta d k ę  i  H o w y  R o k  
■ę

Losy Cz« rwanego, Krzyża
w ę g l e r s k l e  

Główna wygrana zł. 50.000
R o c z n ie  t r z y  d ą g u le ż

Sprzedaje po kursie dzień n/m

D o m  b a n k ó w ;  f  k tu n o r  w y m ia n y  

AdŚNLsi 'łw le
pa&ppowo na pięć -ycn iosów w 

1P r&Ł&ck mi.'ięczn1 h po złr. 2.



H u r t o w n y  s k ł a d  

win węgierskich
M . K O Z Ł O W S K I E G O

w  Przem yślu.
Zakupując osobiście od 20 lat w pierwszych magnackich winnicach 

na Węgrzech, polecam takowe jako wina naturalne najzdrowsze i wyborne 
w smaku w beczkach oryginalnych od 130 do 135 litrów wina odstałego 
czystego bez lagru.

Beczka od złr. 50, 60, 70, 80, 103 do 400 złr.
Wina stołowe białe w butelkach:

butelka po centów 40, 60, 60, 70, 80, i 1 złr.
Wina tokajskle stare wytrawne lub przyslodzone

butelka od złr. 1.60, 2, 8, 4, 5 do 6 złr.
Esencja toksjska stara

butelka od złr. 3, 4, 6 do 10.
Oprócz tego pakowane w paczkach:

12 butelek wina białego Szamoroduer I. złr. 7.
„ Szamorodner (chlebowe) II. Błr. 9.
„ Hegyaljaera wyborne zł. 10.60 
„ Książęcego 11 zł 
„ (Kiraly) Królewskie 12.50. 

czerwone Ofner-Adelsberger 7.—
„ Badaj 9.—
„ EgTi 10. ~

Araki 1 rnmy prawdziwe z Jamajki.
C o g n a c  i r a n c n s k i .  3200 i 4
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Cukiernia B. Pindora
t r  S a n o k u ,

poleca:
Cukry na drzewka w kilkunastu ga­

tunkach y  klgr złr. 1 20
Karmelki w 12stu gatunkach „ —.80 
Wyborne pomadki. „ 1.20
Czekoladki napełnione B 1.20
Drobne ciasta do herbaty „ 1.—

Poleoa także wszelkie oiasta i t .rty 
na święta. — Zamówienia z prowincji u- 
sknteoznia odwrotną pooztą. 8139 1 -8  

0 łaskawe zamówienia uprasza.

Pized wszj ikiemi tym podobnemi preparatami mają pierwszeństwo, albo­
wiem me zawierają one w sobie ładnych szkodliwych substancji, używane 
z najlepszym skutkiem w chorobach spodnich organów ciała, przeciw zim­
niej, chorobom organów piersiowych, chorobom naakórnym, chorobom ocz- 
uym, chorobom mózgu i ust, chorobom dziecięcym, chorobom kobiecym; 
sprawiają lekkie rozwolnienie, przeczyszczając brew, ładen rodek leczni­
czy nie joat tak korzystnym a przy tom zupełnie nieszkodliwym, ażeby

Z A T f f i B D Z E N I E
usunąć, to niezawodne źródło prawie wszystkich chorób. Z powodn te się 
biorą w formio ocukrzonej, dzieci obątuie zażywają- Pigułki te zostały od- 
szczególuione pochwalnem świadectwem radcy dworu profesora Pitha.

Pudełke zawierające 15 płgniek kosztuje 16 ct; rnlenik zawie- 
rający 8 pudełek aatem 120 płBułek, koaatnje 1 złr. 2630 1—15

Nt-e*j lic piiuwbć, «*y nic kop®Je •!« *ly, litbka- 
tkkjtej j«h mwet nMliey jieptni NlJci; iUie 
wyrpiule .Necelout* El i ot koi k- t e  kewiow na eb-
wmi^cia cpttrilhc «b«cz&ym |ot|ia«a.

C łłd w n y  s k ła d  w e  W i e d n i u : „Apotheke zon heli. Leopold 
Ph. Neustcin, róg Plankeng ze i Spiegalg

Skład wC Lwowie n 'Ł. Hackera apt., i J. Beisera apt

\n Gwiazdkę!
Z a b a w k i  d la  d z ia t e k ,  

Gry tow arzyskie,
Latarnie magiczne,

P r z y b o r y  do obwieszania Bożego 
Crzewka, licbtarayki z reflektorami, 
świeczki lói.iobarwne i t. p. 

poleca w wielkim wyborze

specjalny magazyn zabawek

K arola Langa
w e  L w o w ie ,  

nlioa T e a t r a l n a ,  liozba 5. 
Cenniki na żądanie franco.

- 3 87 i_ ?

Wina lecznicze
dla chorych i rekonwalescentów, 

a p t e k i

« ]  u l *  N a h l i k a
we Lwowie, nl. Halleba 1.5
W in o  b i a z p a i  a k io  M a la g a  z że­

lazem, z cbiną, z ohiuą i żelazem, z 
pepsyną, z rambarbaram. Cena flaszki 
Ys litr. 1 złr 69 ot.

W łn o  w ę g ie r s k ie  „ T o k a y '.  Cena 
flaszki V, litr. 2 złr, */5 litr. 4 złr. 

W i h #  h ia z h a d a k le  D r y  M a d e i -  
r a  Cena flaszki ł/» litr. złr. 1.76, 

. s/j litr. zł. 3.50.
W in o  h is z p a ń s k ie  ,M a la g a * .  

Cena flaszki ’/, litr. zł. 1.25, */s litr. 
zł. 2.50.

K o n i a k  i jle p a z y  s ta ry . Cena 
flaszki ?/* litr. złr. 2 60.

Oprócz tego utrzymuje na składzie wszel­
kiego rodzajn wypróbowane środki spe­
cyficzne, krajowe i zagraniczne, jakoteś 
przyrządy l  prsybory chirurgiczne 1 opa­
trunkowe.

Zamówienia z prowinoji załatwia się 
odwrotną pooztą.

I& 7S-
CES. KRÓL. ^

AUSTRYAGCY , y f
NADWORNI OOSTAWCr.

pABRYKA ZA ł.C Z-  'NA W  ROKU • |
&75

. U l .
f i  '%U NIEOERLANDI.

NAOWORN. DOSTAWCY.

I W M I H  lU .G .W W -B O lW
FABRYKA WY E OR NY CH L I K I E R Ó W  H O L E N D E R S K I C H

W  A M S T E R D A M I E .

W if WW% 11 M H g& ! Y,
NASLADGWA inIIA NAbZrC'3 LIKiEr^OW BEOA SĄDOWNIE PC5ZUKI'TANE 

CENNIKi LRlLS (tAMY Na ŹADaniE OPLATNIE.
DLA DOGODNOŚCI SZANOWNEJ PUBliCZNOiCi URIĄjlM.ISMt SPRZEDAŻ ma Zv-'H L-.iÊ OW PRA'ViE 
WE WtlYfTKICH MiASTAOh CAliC'1, H HANDLACH KaHUNNYtH, LUiL.tdMlSrM

Nieprzemakalne guńki i suknie gunio we
(Lcekn wnd LodenkUułer) 

z najlepszej owczej wełny styryjskiej naturalnego kołom brunatnego, popielatego
lqb caarnego

Lekki płaszcz na deszcz z kapnzą 7 zł.
Lekki pła-z^z do polowania i podróży 10 z). 50 ot.

. s kroju e-sarskiegi 12 zł.
Gruby mtnszyków, z oicplą podszewką 16 zł. do 82 zł.
8tyryjslde sacco lub kartka 10 ił do 20 zł.
Całę ubranie męskie 20 zŁ do 80 sL 
Dam.ki żakiet lub palto 10 zł. do 20 zł.

Nieprzemakalne kapełuue gumowe * K i
dla mężczyzn, pad i dzieei po 2 zł. 60 ot dc 4 zł, Wizjlkie gatunki nieprzema­
kalna] gumi fabryczn: j i gnmi chłopskiej, modnych materji gamowych, wysyła w 
dowolnej ilości na metry, lab w gotowycn sukniach, zrobionych pięknie i stateoł- 
nie za pobraniem nalcżyiożci handel aukna

2468 a-? Jan GilQzł) erg, w Graca (Styrja).

na Gwiazd̂  i Nawy Bok!
Ścharfa naśladowane djamenty 

i  M t ja i e i w u  "ingmmmmm b W f ty  i perły.

opramhe to prawdmwe głoło i  srt6ro, pnefoyzśińją nawet praw­
dziwe djamenty, pod wzyiędem ognia i  połysku! 

Najdostejnujaze osoby orzekły, że ta djsmenty W  cudowne, znawcy 
i? w * przeazło sto najn^oitniejszych dzień
ktłjowych i zagranicznych omówiło je w bard* pochlebny sposób

J ydznaetone 18 piertedzemi tłotenri i  srebmem medalami. 
n P le r r e le u k i ,  garn ik i, m p l l k ł  i  t . d . od złr.O IT, Tiwwsfl,*. . .i    z l i  i,.,, j ..... . . . • % .
»łX9b

e T t

iiai»«h M Włri  luJ do 80) Złr.; -  wielki wybór wspa-
t L i ° * d # b y ’  M d e b y  n i  g ło w ę ,

law y , F ło r ic le n t e  p r a ł a c k l  k r z y -

iikie klejnot,, p r a w d z iw e  ł a b  n i e p r a w d z iw e ,  wyko

id e

v M K ; * f t S ł . ,.,^ ałlwf  tab nieprawdziwe, wyko 
k lorowyeh kosztownvln T. ® rysnnkn i z „tlołączeafem naśladowanych
“_o nileżjtoici lub U^ńUhzk^*Dltł per<ił'- ~  Zamówftnia pizy dołąoze-

■» WieSnfa 8fc|,d: ugowrateiiig 1S.

A. P. SCHUŁC
Magazyn ttwańw galanteryjijch,

Skład papieru, książek szkolnych, 
tapet,

wyrobów srebra chiósk. „Cbrlstofle*1 
robót kanwowych i włóczek, 

broni z fabryki M. Arendta w Lflt- 
tich (Belgia), z a b a w e k  i wszelkich 

towarów mięszanyob
w Czerniowcach i Kołomyi

poleoa swoje obrdwa handle sr.an. 
P. T. Publiczności i wysokiej Szlach­
cie na GWIAZDK? i NOWY BOK 
zaopatrzone w jak najgustowniej- 

Bze i świeże zapasy
tow arów  galanteryjnych

krajowych i zagranicznych, 
j*k również

Z A B A .W E K  dziecinnych
dla każdego wieku.

Łaskawe zlecenia z prowinoji u- 
skuteozniają się jak najspieszniej z 
wszelka aknratnośoią. Z głębokim 
szaonukiem

A. P. Schulz.

i ® »

Handel komisowy
SM0 ML S tery

we W i e  d n 1 u,
VI,Mariahilferstr..81, Hof Thor 19
załatwia każde zlecenie na dostawę naj­
mniejszego artyknln dla każdego, udziela 
darmo bliższych objaśnień, stręosy zdol­
nych zastęooów w sprawach sądowyoh; w 
ogóle przyjmuje najmniejsze zleoeuie za 
prowizję 5%, która później się niszczą. 

W  razie potrzeby zalicza kapitał.

!Na święta!
47, kilo mioda sir.
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ma i a niebieskiego
> warego ,

Śliw suszonych a
powideł najcelniej. „ 

r celnych a
orzechów włoskich „

B »
migdałów słodk. celu. 9 
rodzynków bez pestek a 
maronów (kasztanów) a 
iabłek renetek a

J, maazanokioh a
groszek celnyoh ,
smalon w paozoe m

a w blaazanoe „
słoniny najcelniejszej „

ly morelowej

3.15 
2.25 
2 —  

1^0
■ 1.®«T
1.95
1.80
2.10
6.60
860
1.70
1.65
1.65
3. 
8.80
4.- 
4.05
5.
4.70 
4.85 
8.80 
3.50

marmolady „
świec milowych 8 pac,

• B ® »
fig inłtańskich oeln. 
kawy celnej od 5-70
herbaty 0 „ 2.80

poleca handel 8140 2— 6

T. (łUROWICZ
w  B u dapeszc ie .

M a  G w i a z d k ę !
Syrokomli Gawędy. Kompletny zbiór gawęd pomniejszych, 

tych prawdziwych pereł poezji polskiej, polecamy jako najstoso­
wniejszy podarek gwiazdkowy dla młodzieży dorastającej i osób 
dorcsłyeh. W  eleganckiej oprawie w płótno angielskie zł. 1.35.

Trój listek: Wierszyki dla młodych czytelników, z obrazka­
mi, oprawne, 1 złr.

Ziarenka. Zbiór wierszyków dla dzieci, z obrazkami, opra­
wne 1 złr.

Kozłowskiego Zbiór zabaw, gier i rozrywek dla młodzieży, 
z obrazkami, oprawne 1 złr.

Ulały naturalista czyli sposoby zapoznawania się z naturą 
z 67 drzeworytami. Oprawne złr. 1.50.

Myszeis Ignacego Krasickiego, wydanie dla młodzieży i dzieci 
z 10 drzeworytami in 4to 75 ct.

Dla dziewczątek, książka praktycznej pracy, ćwiczeń i za­
baw dla panienek od 4 do 15 lat z drzeworytami i tablicami 
złr. 1.15.

Zwierzęta mówiące Wl. Ł. Anczyca. Z  obrazkami koloro- 
wanemi złr. 1.50.

Świat zwierzęcy w obrazkach ze 150 tablic kolorowa­
nych rycin. Oprawne w płótno angielskie złr. 2.25.

Obrazki z iycia zwierząt Janoty. Oprawne 1 złr.
Obrazki historyczne Graj ner t). Oprawne 1 złr.
Zarys historji polskiej dla dzieci Al. Zdanowicza, z mapą 

i tablicami chromolitografowanemi. Wydanie trzecie złr. 2.70, 
oprawne 3 złr.

Robinson Kruzoe wydanie tanie 20 ct. — Bajki Krasickie­
go 26 .ct.

Bajk i Lafontaina z ilustracjami Dorego, wydanie wspa­
niałe w ozdobnej oprawie złr. 15.

Śpiewy historyczne J. U. Niemcewicza, z licznemi ilustra­
cjami w ozdobnej oprawie złr. 12

Albom Jana Matejki złr. 67, w ozdobnej oprawie 24 złr.
Pamiętniki kwesta cza Iga. Chodźki z illustracjami An- 

driollego w ozdobnej oprawie 24 złr.
Malczewskiego Marja z illnstracjami Andriollego, fotogra- 

fowanemi, w ozdobnej oprawie 15 złr., 6 zlr. i 3 sir.
Oprócz powyższych Księgarnia Polska posiada niezwy­

kły zbiór książek dziecinnych, oraz wydań ozdobnych na różne 
ceny w języka polskim, francuskim i niemieckim. Katalogi prze­
syła odwrotną pocztą.

AdrM; Księgarnia Polska we r , »owie.
Taz księgarnia dostarcza wszystkie czasopisma polskie i  ea- 

gran czne. 2794 1—2

JL
Za ubieranie ialekl wyszczególniony] listem pochwalnym 1 

| otrzymał

H e n r y k a  H f l l l e r a
Lwów uliea Halicka 1. 6.

L A L K I  w kostiumach narodowych sztuka po ct. 60, 80, 
zł. 1, l.V0, 1.50, 2, 3, 4, 5 do 15 zł.

L A L K I  nienbierane z włosami i warkoczami sztuka po 
ct. 40, 50, 60, 70, 80, zł. 1, 1.50, 2 i 5 zł.

L A L K I  franenzkie oraz Bebe od 3 do 16 zł.
Ubierając sam lalki mogę dad towar lepiej wykonany i 

tańszy od sprowadzonego.
Łaskawe zlecenia z prowinoji załatwiam odwrotuą pocztą.

I V a  ś w i ę t a I  I V a  ś w i ę t a !
poleca

Handel tow arów  korzennych i delikatesów

P A W Ł A  G Ó R S K I E G O
W E LWOWIE PLAC MARJACKI 1. 8. 

począwszy od dnia 21. grudnia, sprzedawać będzie, a to 
ja k  najtaniej

| w  Ż Y W E  R Y B Y  -w l
w największym wyborze

niemniej różne towary w zakres handlu wchodzące.
Z prowincji upraszam o łaskawe wczesne zamówienia, które 

wysyłam odwrotną pocztą za zaliczką pocztową. Z poważaniem
P A W E Ł  G Ó R S K I  

we LWOWIE plac Marjacki, 8

Wiedeń,
I. Biemergasse, 14. Bi sen i us . W iedeń,

I. Biemergasse, 14.

Skład H e r b a t y  i R a  mu bremskiego.

N a  święta Bożego Narodzenia!
poleoa po oeuach najtańszyob

handel towarów korzennych 1 wiktuałów

Tadeusza Szawińskiego
w Stanisławowie

v. Baza r ze  m i e j s k i m  obok cerkwi ruskiej.
MIGDAŁY, RODZYNKI, FIGI, DAKTYLE, CYKATĘ 
ORZECHY włoskie i tureckie, MIÓD patokę, POWI­

DŁA węgierskie, ŚLIW KI tureckie itp.
Na łaskawe zlecenie uskutecznia 'wysyłkę jak najrychlej.

Skład Win, Rosolisów i Likierów.

D ekoracje na R ozo drzewko.

Ufa G w i a z d k ę  1 8 9 3 .
Jak oo roku tak i obecnie wysyła 

stary renomowMry wiedeński

sM fabryczny zttaTik
s a m  .K in,ter* 

we WIEDJilU, Lmd.tr., HłaptSt-jus:., 28. 
oprócz wszelkich motebayoh zabawek 
także poniżej zamieszczone nowości, 
przez co podana jest Bpnobuość miesz­
kańcom na prowincji, 2ałatwi«oM kupna 
bez yc średnio z pierwszego żióiła po 

oryginalnych cenach fabrjoinyoh.

Sensacyjne nowości na Boie Narodzenie są:

Moich Szau. P. T. odbiorców zawiadamiam n- 
przejmie, że wystawa tudzież detailioz a sprzedaż 
moich wielu medalami odszczególnionych

D E K O B i C Y J  n a  D R Z E W K O  
rozpoczęło się 25. z. m. i cieszyć się będę, jeżeli 
przyklask znajdą moje nowości. 8ortymeuty rozma­
itych pysznych ozdóbek na drzewko po 70 et., 
złr. 1.50, 2.50, 3.50, 6, 9, 10, 12 i 15.

Ażeby zapobiedz wydarzonym zamianom, zan- 
wazam, że nie posiadam nigdzie filii i sprzedaż

ęasse, 14. 
Isenlns.

odbywa się tylko w moim składzie 
we WIEDNIU, I., R emerga

Z poważaniem B I
NA S Y L W E S T R A ! Znpełuie niebezpieczne 
salonowe ognie sztuczne i bengalskie
oświetlenia w różnych kolorach (nie zapalne 
ani za pooiśuięciem ani tarciem). Sortymenty z do­
kładnym przepisem użycia 1 opakowaniem złr. 1.50, 
zł. 2.50, i 4. 2613 1—3

Biiim aiw aifiM

K o n  y  p a te n to w a n y  -flet 
C M  o d a ie js k i ,  na którym łylż' 
przez dnuohuięoie ni® będąc muzykal­
nym, odegraś można utwór muzyczny, 
j»k z Ang»t, Nomy, Farioicy i iuuo, 
sztuka w szkatułce 90 et.

E i e b t r y e i n a  k o l e j  ż e la  
z n a  j»«t sensacyjnym wynslarAiem, 
Hol j porq«x« się b. S -pary i sprężyny 
sama prz^z się dtngt' czas. Z metalu 
tr* ale zrobiona kosztuje kolt-j z prze 
pis- m t ŻTc(ą żyłko 1 złr 50 ct.

Nkakają a żaba olbjrzy- 
min v lelki figiel dla młodych i ot a 
rjoh sztuka ot. .1

Z o o lo g ic z n y  o g r ó d  zawiera 
• pzystkie j iersęta świata i kosz tnie 
tylko 80 ot.

B ie g a ją c e  iw i e r z ę t n  t 
rferk em zegarowym do n kręcanis, a 
to: myszy, zające, konie, jagnięta it.p 
sztuka po ct. 60, 80 i złr. 159 do 6 

B la ty  c z a r o d z i e j ,  kasetka 
zzwiersjąoa zupełnie norę figla i apa 
raty Q:arodz’«jskie dla doroślejszej 
młodzieży iłr. 1 60 da 5.

Elektryczne zabawki, któ
re na wi< deńskioj wystawie elektryctnej 
wzhndz ły podziwianie, )rzydatne do 
nauki, sztuka po złr. 1.60, 2 do 10.

M a tę  » telle m a la r s k ie  ;est
powabuym podarunkiem tu chi pcó .y, 

łsdb się z kolekcji farb, pastylek, 
-zorków rysunkowych, pendzlów wraz 
z metr dą do ryso u aa i h , za pomocą 
ktćżej nawet młodsz. dii ci każdy o- 
braz wyrysować i wymalować potrafię, 
■ztnks ztr. 110.

Istotnie idące zegarki ro-
montery z ta mi nakręcają się i idą 
namc, sslnka z łaricnazkism i szkatułką 
90 ct.

B le e h a n fc z o a  e r k ie a t r a  z
sznurkiem, za który się ciągnie, w sta­
tek czego wygrywa orkiestra różne 
mnledie pyszue. Jest to uowy i seuza 
eyjay wynalaz k i kosztnje z kartonem 
i picepUem użycia tjlco złr. 1 2'-, lecz 
fyon nie wiele mamy na stładzie, po- 
l"osm 7.*te n do rychłrgi zamówienie.

W ielkie la lk i ubrane i uien- 
brane po wstełk!oh cenach bardzo ta 
nich. Także lalki nie do stłuczeniu, po 
80 ct. złr. I ?Q do 8 alr.

Mata pracownia snkeism
dla d.iewcząt. Z uór wazelkir h potrzeb 
da szycia, haftowania i dziarg ,ma wraz 
z sacz;temi robótkami w eleganckiej 
kaseto i po złr. 1/0, 2 do 5.

Latarn ia  m agiczna i apa
n- tobrarów mglistycn, za pomocą 
której nador komiczne figury w natn 
ralnej wielkości ta ściaoie pokazywać 
możoa. Zabawka dla całego tr>4 »r*y- 
atw-., sztuka pe »>r. 1.20. 2 do 10.

Z a b a w k i  w  p u d e lk a c h ,  a
to: naczynia, ireble, tołuterse. kręgle, 
owozsrstwo, mi zta, kurniki, bnHowuio- 
twa, menażetje i t. p. po różnych <»■ 
naob 10, £0 30, 40, 50, 60, 70, 80, i 
90 ct. dn 2 złr.

Npiewsffry siosrik zaoaw 
fca dla młodycn i starych, pięknie zro- 
bio m ezhika 45 ot.

3 0 0  s s t n k  p o z y ty w e k  z
korbą do obraoania, as waimob mo­
siężnych, w uajl p.-ztm wyrobie apree- 
dsję co ni aby Kałej taniej oonie 3 zir. 
za sztnkę. Bęozy się za dobrą, popra­
wna «rę. '____________

Teatr do postawteaia wraz 
h wieloma figarami, dekoracjami i 
książeczką teatralną 80 ct, złr. 1.20 
do zł. W.

f*okoje, knehaie, pa owiana, 
stajnie, i wimki wybór najnowszych 
gier towarzyakjch

Ażeby odbiorcom nłatłrić wybór, wysyłamg jak corocznie

z a b a w k i  w  R r a p i c l i ,
Grapa nr. 2. daiewesąt 3 -6  let. 

t y l k o p o  a lr .  3 .5 0  
0 0  s z to k  stosownych dla dzieci 

tego wieku zupa wek. U6*SĆzy tomi bar­
dzo uiyteczue przedmi ty, 2 i podar­
ków, tndzież /O i  »iec i Ho tarsykó

Grppa kr. 1, din chłop, ów 8—O-lot. 
t y lk o  p o  z t - .  2 4 0  

2 0  , z ( n k  tdpowitduich, wybo­
rowych zabawek z .u sztokami podar­
ków na drzewko, 20 świeczkami i tylni 
li -btarzykami.

Grapa nr. 3. dln dzieci od 6 12 lat 
tylko po z l r .  4.50 

2 0  s z t u k  samych doskonałych 
zabawek, mtęOay temi pono zające gry, 
także 80 tMleczak, 80 liohiarzylów, 

29 ozdóbtk , jeden figielek

Grapa nr. 4. dla dzitfrtoząt I  - 121. 
tylko po zlr. 4.50 

80 sztuk. odpfjWieUoicli, przed­
miotów, między temY żaba«kf jitru 
dniejąc ' i skrzynka z ruhótl ii, 80 
iwieo, 29 brjl ntowych ozdebek, 3‘ 
uchtarzykiw. Gernitir koiztowu, ści 

 gratis. -f

Wyeyłka za gotówką lnb pobraniem. Uprasza się lamówienf^ przy- 
.spieezyć, gdyż w ostatnich dniach nawał jes„ za wielki. 15 (4 * — “

Wiener Waaren - Magazin „zum Ritte 
we Wiednia, Landstrasse, Hauptstrasąa 38 .

W

PRAW DZIW Y
OPACTWA

LIKIER BENEDICTINE
FECAMP we FRANCJI 

wytwornego amakn, wzmacniający, pomagający trawie­
niu i obndzająoy apetyt 24 6 16 -14

J E D E N  * N A J L E P S Z Y C H L 1 K 1 E B Ó W

Wymagaó aby etykieta kwadrato­
wa znajdowała się na spodzie bntelki z A S  - , i . »  
własnoręcznym podpisem głównie dvrv- 
gającego --------------

VŹEITABLB DQ0EUR BENEDICTINE 
Bcevetee en France ct A lLEtranger.

1

8kład główny w Fecamp we Francji. Agencja 
główna w Paryżu Bonlevard Hanamann 76. B^awdsiwy 
likier Benediotine znajduje się w składach następują­
cych domów, które podpisały zobowiązania, że sprzeda­

wać nie będą fałszerstw i naśladowniotw 
wybornego prawdziwego likiem Bono- 
dectine.* Dostać można we LWOWTR 
w handlu win p. F. W. Królikowskiego 
N. Brandlcr, Hetmańska 10.

Dystriarnia opactwa w Fćcamp we 
Franojf wyrabia także:

ALKOHOL MIĘTOWY I PŁYN Z ROŚLINY MIODOWNIKIEM ZWANEJ 
(Mćlisse des Bóućdiotins) wytwory hygieniesne, wyborne na słaba żołądki i 
wyższe od wszelkich napojów tego rodzajn. dotąd wyrabianych, i zalecane przez 

lekazy frańonsłdon 
się we Lwowie w aptekach pp.
Czerniowcach n p. Golicbowddi

i ńnych.
Znajdnją się we Lwowie w aptekach pp. P. Mikolascha, Krzyżanowskie­

go, Nahlika; w lego.

Sortymenty pysznych
ozdóbek na Boże Drzewko,

a ruchom aniołkanr, lichtarzykami i oświetleniem 
pr. 3i 0 301 302, 205 brylant, sortymenty
■t. U.60, &.60, 10 59, WłZ-lkieh nowości.

Mniejsze sortymenty Rozmaite prztd nioty nż Boże 
drzewko złr 11.50, 2 50.

Specjalności na B o ie  drzewko, 
f l g .  Świecące kule lodowe i sople lodowe 

10 sztuk bO et. i 1 zł.
Naturalne szyszki sosnowe 5 et.; — te rome jako 
nowe lichtarzy ki 20 ot — W łosy bogiń wallkir- 
ferich 100 metrów 10 ct.— Śnieg na drzewko ot. K. 
Małe kolorowe latarnie ze świecami 5—8 ct.; te lamę 
ze szkła maryjskieg > (żelatyny) od 8 do 30 ot. Bo !i- 
benferkł 5, 8 i 80 ct — Świeco wszelkiego rodzaju 

12 sztuk 5, 10 i 40 ct.
Lodowe girlandy 2 metry długie 89 ct. (I. jakoicifc 

małe 19 ct.
Elekt yenne świece 10 szlnk 30 ct.. djamento 

błyskotki (szron d > posypania) 19 ct 
Włosy kędzierzawe 10 ct. Sępie lodowe 6— 10 ct 

' Owoce lodewe 10 et.
Aniołki na boże drzewko 16 — 80 ot ; doekouałe o ruchomyc' skrzydłach z po 

z.ną i włosami 60 ct i 76 ot.; największe zł 2.50. Mały kolędnik ct
10 i 20., trwale przedmiory do zawieszania sztuka 3, 4 i 5 ct.

N o w o ść  I Nie do stłuczeni: brylantowe kale lodowe sztuka 10 et,
Brylantowe glrlaady ct 26 i 4u; — światło ct. 8.
Elektryczne ś w i^ o  (magn^sinm) brył. gwiazdy, zorza północna ct 5, 19 i 30.

Ilustrowany kitalog „Przedmiotów na Bade Narodzenie* zawierając^ 
wszystkie newośji ;pa dze^ko, rzeczy komiczne, Żaoawki i towary galanteryjne) 
prze i mioty do tomkoli, ordery kotylionowa irtary gratis i franco.

Przy kapnie hurtownym rabat. Wysyłka tylko za pobraniem lab pnysianie* 
gotówki.

Tylko uWITTE we Wiedniu
FILIE;  w Zftgzebin, Lnblauie, Preszburgu. 2 6 )M —>

Jako stosowne podarunki na 6wiazdkę i Now y rok
polecamy nasze liczne, nader eleganckie i tanie patentewaue Hpecjalnośoi, ] 
a to : medaliony, zegarki, krojony, krzesiwka, torby kantorowe, na żarty 
wizytowe, gaziki mankietowe, broszki itd. w gustownych i odmiennych fa- 

- sonach z niklu, tnlu, srebra chińskiego, rebrn, nowego złota itp: (nawet z 
komicznemi dewizami), tudzież inne artykuły epeojalne, przydatne na po­
darunki dla binr i powszechnej potrzeby. Do uabyoia w * 21 —
I  o e s t r .  Fabrik  e c h t  a m e r l k .  K a a t s c l u i U - S r o » p e I  

chem. techr labor totium we WIKDHłUi IT- Sohafferg
Prospekty franoo. Odpr^da ącym iwcsne. kortySCar w

Wydawcy
Gromao. Naczelny i odpowiedzialny redaktor Jan Dobrzański. Z drukarni „Gazety ŚarocfoWej,u


